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N*r 10. Kraków, 14 Stycznia
C z a s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  wynos i :

Pocztę w państwie Austryackiem ................................................
„ „ Niemieckiem ................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi 

i innych państw należęcych do związku pocztowego...............
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. ■ _ Ł _    t......
kazy  pieniężne na prenumerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administraey 

Czasu w Krakowie, — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. 
Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.

K tę b o p is m a  nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

r n  O s  i :
1 na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
1 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.

28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
■ L is ty  z pieniędzmi i prze- CIII
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  H ru f e n w le :  Administracja „CZASU", tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O w ło s ie n ia  (inseraty) przyjmują się za 'opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 et. 
N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. 
Ogłoszenia do „€aiasu“ (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia i t, p.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. Należyto śó 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują; 
we Lwowie Ajencya „CZASU “ w głównym składzie tytoniu Nr, 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4 ; 
w !'«iryżu wyłącznie p, Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poisąonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse, 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

nad Menem).
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Kra&ów 13 stycznia.
Kanclerz niemiecki dał informacye po­

słowi w Paryżu, aby ten największą jak 
można uprzejmość okazywał nowemu mini­
strowi francuskiemu spraw zagranicznych. 
W  odpowiedzi na ten objaw przychylności 
odstąpił minister Frśycinet od zamiaru od­
wołania posła francuskiego z Berlina, hr. 
St. Vallier. Nie można jednak przypuścić, 
aby ks. Bismark sprzyjał stronnictwu poli­
tycznemu, które stoi teraz u steru władzy 
we ~  
kierunek 
wewnętrzne 
myśli
conych. Uwalnia się zatem ks. Bismark tem 
zachowaniem się gabinetu francuskiego odtro-

wobec Niemiec a Włoch wobec Austryi ta 
zachodzi różnica, źe radykalizm francuski 
jest usposobiony pokojowo, marząc tylko o 
przeobrażeniach wewnętrznych; gdy repu­
blikanie włoscy, którzy tylko z potrzeby 
przyjęli dynastyę sabaudzką, są ożywieni 
duchem zaborczym i mają na oku zdoby­
cze tak dobrze na Austryi, jak na Francyi, 
a nawet sięgają w projektach swoich to do 
Albanii, to do Afryki. Takie odmienne uspo­
sobienie Francyi i Włoch i dążność W ło­
chów do odzyskania Sabaudyi oraz zdobycia

Michała Krupę w Nowemsiole i Józefa D i w i n ę  
w Liezkowcaeh; zaś nauczycielki Maryę i Stani­
sławę O e e t k i e w i o z ó w n y  rzeczy wieterai nau­
czycielkami szkoły etatowej w Pruchniku.

ski, jaką mógłby go nabawić rozwój sił mili- r /A T ) r ? c n A M D P M r v  a 0 1 1 “
tamych Francyi. Skoro bowiem minister woj-1 t \U K r iO lU I N  D i i  IN L  Y A  n u Z iA o U  
ny rozdając posady wojskowe, baczy więcej na 1

czny jej wpływ na Wschodzie musi być okupio- apirował, z Micellim należał do wyprawy na Try- 
nym przez chrzest krwawy. dent, a w Depretisa wierzył jak w zbawienie.

Węgry obfitują w tak bogaty reportoary skan- Liczył więc, że gdy przyjaciele staną u władzy, 
dalów publicznych^ jak gdyby^ dzielny reżyser to jego marzenia wszystkie zostaną spełnione, 
starał się o urozmaicenie widowisk. Artykuł de-1 Ale Opinions nawet, największa jego przeeiwni- 
putowanego i publicysty Verhovaya pod napisem j czka przyznaje, że jest człowiekiem uczciwym,
„Bandyci we fraku" (czyż to nie przypomina pe- j niezdolnym kłamać publicznie, wobec całego na-, .....  _ , , . i_  j  i . / -  i . . j .  - , i , . - . - . . o . i 1 2  stycznia. Delegacya węgierska

posiedzenie, na którera
o dodatkowy kredyt dla

skarżenia zawarte w owym artykule mają być aż I twierdzają fakta.  ̂ ’ j o r~ j wychodźców bośniackich. Przedłożenie wraz z daw-
nadto uzasadnione. M e brak pesymistów, co utrzy- Pogrzeb jenerała Avezzana odbył się kosztem I nieJ wniesi°nem o wydatkach na wojsko okupa- 
mują, że wrzód w Węgrzech rychło pęknąć musi, rządu, brał w nim udział prezes senatu i prezes I c^ ne P od zielon o połączonym sekcyom. 
tak rozległe rozmiary miała tam przyjąć korupcya. gabinetu, brali udział ministrowie i urzędnicy, Depesza wczorajsza z Wiednia przyniosła
« -----  ̂ , i . . .  i , . - jwarzvszeniaIwia<l om°ść o przebiegu rozpraw w wydziale spraw

się 
ustępy 

Dla 
dni-

I ■- v’ | . ,* X " - — —   — C   — l i vuuuvi U>UÎ 4V1V | . , - _ — . - _ _ _ . —■ _ .

szące były tylko wstępem do większych i ogól- wtedy przypomniano sobie o dyplomaeyi, i chcia-1stra. na mterpelacyę w sprawie układów z Niem-
no całą rzecz cichaczem zakończyć. Imbriani ł*6' ^ 8®n âĵ .c kwesty©niejszyeh.

B * y m  9 stycznia.

republikanizm swoich jenerałów, niż na ich 
zasługi na polach bitew, zamiast więc o wal­
ce z nieprzyjacielem zewnętrznym, więcej

zwątpił o swych przyjaciołach i napisał broszur.: I handlowo-polityczne trzeba zawsze mieć przed 
umyślnie ich kompromitującą. Gdyby gazeta u - ioczyma ogdny prąd tego wieku. Prąd zas jest 
rzędowa sto razy wypierała się go i „wszystkich I ®raz w ®uroPie wszędzie, nawet w A nglii, ten, 
spraw jego", to tutaj nikt temu nie uwierzy. ^  cła podwyższać i przez cła pomnażać docho-

W l e d e n  12 stycznia. Hr. Wimpffen przyspieszył o dni kilka swój Dzisiejsi ministrowie oałe życie konspirowali, nie 1 ^ , Pa4s^ a> jednem słowem, jak to mówią, aby 
przyjazd z powodu ostatnich wypadków i natyeh- tylko przeciw Austryi, ale nawet przeciw monar- oohramaó narodową pracę. Prąd ten można było 
miast złoży królowi listy wierzytelne, by zaraz chii sabaudzkiej i tak samo dzisiaj u władzy po- 8P08trz®dz w r: 187.8» 5*7 01§ rue powiodło

WaKaa rorarln włAulrioffA omłiaaailA- M.lAl/.jo ______ __-L-_______•_ $ zawrzeć Z Ni 61komendanci m vśleć beda n w a lce  ze  stron H i) Pierwsze wystąpienie barona Haymerlego nazajutrz być wobec rządu włoskiego ambasado- dzielają całkowicie zapatrywanie stowarzyszenia zawrze<S 2 Niemcami traktatu o taryfę, locz by-
°  7 ™ w Delegacyi węgierskiej, lubo obecny minister rem nietylko de facto, ale de jure. Stało się to „Włoch nieodkupionyeh", jak nie przestali w d u - |llśuDr zmuszeni przyjąć na rok traktat mocarstw 

nictwam i w  Kraju w łasnym . JNie ła t w o -bran- spraw zagranicznych po niemiecku mówił, nie tak prędko, źe wywołało pewne zadziwienie szy być republikanami. Donna Elena Cairoli żona naj wl?C8j uprzywilejowanych. System ten zrobił 
cva pod takim  rządem przystępną s ię  s ta -} władając językiem węgierskim, znalazło przychyl- w ciele dyplomatycznem, bo myślano, że po- prezesa gabinetu jest z Trydentu i nie żywi u- od te&° czasu niesłychane postępy w całych 
nie zab iegom  rosyjsk im , gd y b y  z  tej s tr o n y h °  przyjęcie U członków wydziału dla spraw po- grzeb jenerała Avezzano i jego następstwa opó- czuć gorących dla Austryi, a p. Miceli, dzisiaj Niem®zeob * to z P°Pareiem i zezwoleniem lu~ 
chciano szu k ać z nią przym ierza litycznych. Baron Haymerle, stosownie do całego ź ni przyjazd ambasadora, a może nawet na czas minister,'nie tak dawno jeszcze był w tamtych I dnośei nietylko w północnych ale i w połudaio-

P odobnei oo litvk i ink k s  Bism ark w nhee 8Wi g0 usposobienia, może nigdy zapału nie wy- jakiś zatrzyma go w Wiedniu. Baron Haymerle stronach i to z bronią w ręku. wJch Niemczech.
F r a n k i  o il’ ™ ła ^ wolenmk6w, ale nigdy me napotka na wolał trzymać się przeeiwnój polityki, co jest Miał więc prawo p. Bonasi sekretarz spraw we- Kiedy przed kilku miesiącami odbył się zja*d
r  rancyj, Trzyma się rząa anstryacKi w tej tak namiętny opór u przeciwników, jak to bywało dowodem, źe zna Włochy i ich ministrów. Wszy- wnętrznyeh powiedzieć przed pogrzebem Imbria- ks- Bismarka z hr. Andrassym, poruszono także
chwili wobee Wioch. Zamiast też o k a z a ć hr. Andrassego. Baron Haymerle nie jest sze-jstkie dąsania z daleka na nie si§ nie zdadzą i jniemu, że „sympatye rządu są całkowicie dlaH tę sprawę. Wówczas nie mogło przyjść do szcze« 
gabinetowi włoskiemu niechęć z zachowa-F0m stronnictwa, ani narodowcem, jak nim był nie z nich sobie w Kwirynale .nie robią,_ na miej- \lta lia  irredenta.u Ale gdyby to wszystko prawdą gółowyeh układów, gdyż nie można w takich 
nia się dwóch ’jego ministrów względem wy-J Andrassy, jest raczej ministrem lub dyplomatą J scu trzeba pilnować interesów państwa i nie bier-j nie było, i rzeczywiście gabinet prowadził politykę I sprawach naraz przełamać stałego systemu, co
7VWBj8Cych 1 J I Z Zawodu l należy do tei starei szkoły, która I me tvlkn. slvm hlimurem alń ft v̂nniA ńa/Ia.niAvn i av«nraxo +A i ł-nlr jnn. . Rn nn*ł- „ „ \ WRan-ł-a uin nnuoilonom nnmnoia* frt\ ni

Italia

:e uczucia swego m onarchy i swego rzą- i Ĉ dyby- baron Haymerle należał do stronnictwa j ny. Rząd włoski przyparty do muru niewątpliwie i gorliwym uczniem hr. Cavoura. P. Imbriani nie j kiern, atolj obaj mężowie stanu zgodzili się w tej 
l ia k  e-dvbv u w ierzv ł znnrzeezeninm  B p .  niemieckiego, znalazłby ze strony Węgrów taką się cofnie, a chociaż zamiarów swych nie zmieni, chciał przyjąć po oświadczeniu rządowem całei idei> źe stosunki ekonomiczne odpowiadać muszą
’ J  F 1 c  r-’C f gania on o zv ev e . laka. sriB idow s.ł hi-. A ndi-assv m  n n w e ln v m ii nm n«m ni1i>  I
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stosunkom, istniejącym mię- 
Oprócz tego wypadło i tę

-  - - - ■ . , . . .  . , , <-------  ------- . . j— ----------------- -— uMi ut . v i ----------------  - —5- pod uwagę, źe dla stron roku-
przyznać s ię ,  ż e  pozosta ł w iernym  sw ojej M?e.rle b?dz[e dobr!ęe widzianym gościem w obu słówkom dyplomaeyi włoskiój, ale niewątpliwie urzędowe." Już dawniej zwracałem uwagę na fakt j^cy°h istniały już pewne zobowiązania, miauo- 
u„ * — i— ! - i — Ł—  • --------- £ - 1 . - I l)elew»«T*«b. donoti mn .n m ć .ś  Iwuln'. l n,*A a^ a  *----------------- ---------i - - —i - _ i  • i 8  wicie dla Niemiec traktat zawarty z Prancyą

w Frankfurcie, dla Austryi traktat zawarty z Wło-
- . . .  - •- . - v ..... - i':•"»—  -r* “ /W i jwtBT&ę, juaiLB, oaa-l°hami i każda koncesya zrobiona Memcom, lub

-plab-n oni NTiomr.Tr u *1 a i V  i ”8- j T  ““f 0? I wótrzeoa spłacenia jćj .Augów. Frawda, źe na sami nawet Tunis. Dzisiaj znaczy* ona tylko pro- Przez Niemcy nam, równocześnie przynosi korzy-
„m k o am  N iem cy rne są  słabem i ma nader trudne zadanie, gdyż cokolwiek teraz Ball-platzu nie od dzisiaj trzymano się wskazó- wineye austryackie. Rewolucya włoska nigdy nie śei Francyi i Włochom.

w obec F rancyi, ^aby potrzebow ały obaw iać |« 9  -nie Przeko^ nia> .ani  ̂nawet infor-j działa na oślep i każdy jej objaw ma zawsze Następnie rozwinął bar. Haymerle historyę ro­
ne nne ona w« n -nnr. » « «  J- -1- - 1 J " i  • - • i -• - -  • Ikowań z Niemcami. Przy tej sposobności zrobił

I minister awagę, że w interesie handlu uważa ta- 
3 kolei żelaznych za daleko ważniejszą od te-

™ ;k a « te r  w T ,k i eg ° .  c »by  m og io  b „ - i w ^ i ń .  w y » 6d z.,d  1̂ 55̂
niechęć i ją trzy ć  u m ysły , a p r z y m i e -  b°wiązan wynikających z traktatu berlińskiego, który spokojnie przypatrywał się z balkonu przed kownik Haymerle ja.no widział rzeczy w B eJsw ej strony, że z możebnym pospiechem starać

rze austryacko n iem ieckie zdaje s ię  w sk a- -ą f  c,°. . ,trakta™ “ owo-handlowego, bądz co półtora rokiem manifestacyi przeciw Austryi, po-1 ItaUcae. Austrya ma podobno potężnych przyja- si9 będzie doprowadzić do końca układy z Niem-
zyw ać, źe  tożsam ość postępow ania w zg le - liJLi.,-0 \  °ZyZ- 'o n i e . swiadcziy naj-1 winien był wiedzieć, gdzie jćj źródła szukać wy- cióf, czy nawet sprzymierzeńców; rzecz dziwna, camh aby ciała prawodawcze nie znalazły się
dem dw óch sąsiad ów  noleira na n e w r e i ł a -  w I  ’. J L l  ? !  T " '1 T ko i1! ? 110 z ?g“iw pada. Jeden z dyplomatów od lat kilkunastu tu że oni w kwestyach obchodzących nie ją s a m ą  zQów w położeniu przymusowem. Ks. Bismark

żm e ośw iad czy ł w  odpow iedzi sw ej na adres I . Tjłjż  to nie rze> z widoczna, że Rosya
rady municypalnej Berlina, źe używa w pły-! roj e pomiędzy swych dobrowolnych, prze-1 dzi, którzy kierowali dem
7 *  “  tr z y m a n ie  pokojn,' nie tKier- ^ f 1' bS 5 fI ”U  " \  V  7  J ’ T  17 “ ' P ozn aczy ła  Serbii zadanie utrudnić Austryi ko- austryackiój przy Kwirynale. Kiedy ich znają o- 
dząc jednak iż  postanowił utrzymać pokój, munikacyę ze Wschodem? Niechaj Serbia stokroć I soby* prywatne, t o i c h z n a ć  m u sf’ • J^

rezydencyą ambasady 
“ ich znają o-

lepiój jeszcze

odniesie znaczne korzyści i że rząd niemiecki w 
obrębie zakreślonych sobie granic uczyni zadość

n ie je s t  przeto pewnym , czy  utrzym ać go  jestlpowtarza 'obietnice dotrzymania Y e ń \ Z \ p o l/cy ^ ito w rfe  ofieyała f  yższe- wszystkim słusznym wymaganiom Austryi.

kanceli-1 jał zapatrywanie, jakoby stosunki te były życzli- 
Filadel- J  wie oceniane tylko wtedy, jeżeli wpłyną na pole- 

prowadzącego I pszenie materyalńych stosunków Węgier. Przewa- 
obwodowym. I żna większość Węgier jest przeciwnie przekonaną,

m onstracye. Gdyby zaś Austrya lub N ie m -1 ^ eÓ8tw0 bez groźby, lecz aż do owej chwili Rosya jCairoIego, Micelegof nie jako minLtrów,7le Tako! Rada szkolna m ń n n m łi rTA.Wwi.firm; d° bre B*osunkl * Niemcami już same dla sie-
O.V i__liest tam nanem svtnacvi nomimn I p ” !  • iS i  mianowała rzeczywistymi nau- bie są pocieszającym faktem. Hr. Andrassy tłó -

Ł w o  ■ V  • ?  S-Zk6ł* etatowyck: Roicana. K o Im an a maczył powody tej opinii i odpierał różne inne
cy  zn iew olone b y ły  do w ojny, m u sia łyb y  j FaJlem sytuacyi pomimo wewnętrznych j prywatnych, bo jak mówi

Bi na m ocy przym ierza nawzajem  -------- * ' ^™ s°toT. Do niei zwracaia oczt Bułwarowie \Wa sti-nnni*łwa ^
jf w ięc ty lk o  wspólnem u nieprzy 
rji one w  potrzebie czoło  
‘'J m ierzone z sobą, przedstaw iają

rej źsd n a  inna w  E uropie gTn™™uu, IliV . , . . . . . . .   ..----------- ----------------- —r --------------,
m ogła. * a o b r e j i  czujnej polityki może wiele zamiarów J fanatyk jedności, któremu królestwo nie wystar-

M iedzv stanow iskiem  iednolr Franntri r.osy-!sf:1̂ eh pokrzyżować, może wielu robotom pan- cza, ale który chce odebrać Francyi Korsykę,
J ■ y  slawistycznym przeszkodzie, ale pewny i bezpie-1 Anglii Maltę, a który całe życie z Cairolim kón-

CzęSĆ Kteraóko-artystye^na,

BRONISŁAW ZALESKI.
rr ^® Z0raj odbył się w Paryżu pogrzeb Bronisława 
Zaleskiego. Inni ukażą nam ten żywot cierpień 
i trudów w całym jego blasku, towarzysze wygna­
nia i wspólnicy licznych prac, że tylko wymie­
nimy Waleryana Kalinkę lub Juliana Klaczkę, 
powinni podjąć to pióro przyjaciela, z którego 
wyszedł żywot O. Hieronima Kajsiewicza, nieogło- 
szone dotąd dzieło o ks. Adamie Czartoryskim 
i tysiące biojrafij wychodźców, aby dodać jeszcze
00 tej historyi emigracyjnej nowy rozdział, obej­
mujący okres lat dwudziestu, a dający się streścić 
w Aografii Bronisława Zaleskiego. To dług i nam
1 jemu należny, bo nigdy nieprzechodziła trumna 

( ze zwłokami współwygnańca, aby Bronisław Za- 
>! ,8iłl meoddał zmarłemu części uznania i bratniego 
,i nierzucił słowa, doały o to, aby nieprzepadło 
■' y  Pamięci narodu żadne cierpienie, żadna zasługa,

żadna walka jego synów na rozproszeniu. Bez 
, dostatecznych dat pod ręką, ale mając wiele oao- 
! wspomnień i żywo wyrytą w duszy postać
j( zmarłego, podzielimy dziś tylko żałobę współwy-

i ' tilfcu • » - *  1*“ ^ d» s

Więzienie wileńskie i służba w rotach karnych, 
sybirskie lody i kirgiskie stepy wyniszczyły cia ło; 
w oczach głębokich widny już był anioł śmierci 
i ten  ̂wyższy, który się zjawia ).,o doskonałem 
zwycięstwie nad sobą i nad wszystkiem, co ziem­
skie — anioł zmartwychwstania. Bronisław Zaleski 
miał oddawna taką postać, jakby był już nam 
tyl o pożyczonym z wyższego świata, do którego 
duszą należał. A jednak był on nam tak pożyte­
cznym, tak wiele na swych wątłych dźwigał bar­
kach i więcej niż pożyteczny, tak nam był konie­
czny i więcej niż zasłużony, tak nam był zba 
wienny, tak stanął wysoko cnotą, miłością, cier­
pieniem, wiarą i pracą, tak pod wielu względami 
był jedyny, iż nam się dziś wyrywa skarga do 
nieba, dla czego go już odebrało ziemi, kiedy on 
tak doskonale służył i niebu i ziemi, i Kościołowi 
i Polsce życiem swojem?

Do ostatniego dnia, do ostatniego tchu pracował 
bez wytchnienia piórem i rylcem, słowem i czy­
nem, należał do najznakomitszych z pomiędzy 
pisarzy współczesnych, a do ostatnich, którzy 
wielkie tradycye literatury emigracyjnej przodłu- 
żali i jej duchową utrzymywali reprezentacyą —  
*de to jeszcze mniejsza: do pracy znajdą się inni. 
Kto nam Bronisława Zaleskiego zastąpi w moral­
nym wpływie tego wielkiego serca, kto ma tę 
władzę magnesu, pociągającego ku sobie ludzi 
najsprzeczniejszych kierunków nie na to, aby im 
dla mdłej choć sztucznej zgody ukrywać prawdę, 
lecz aby padać im zupełną, ale z takim balsamem

kilkakro- 
różniącyeh się 

oświad- 
ić pozy-

„  jy . “ t t  ' .-----v-----------   tywnych przyrzeczeń w sprawie, która nie od
w Bzowmy Juliana S t a u r y s i e w i e z a  w Oży-jniego wyłącznie zawisła. Niemcy okazały najlep- 
dowie, Feliksa W y s o c k i e g o  w Radziechowie, sze chęci, które żywi także rząd austryacko-we- 
Konstantego B e ł t o w s k i e g o  w Juśkowicaeh, Igierski. Doprowadziły już one nawet do doda-

miłości który goił wszystkie rany, wyciągał jad 
z serc najbardziej zgorzkniałych, budził ufność, 
wskrzeszał wiarę i koił wewnętrzne burze; kto 
ma tę moc balsamu i ten urok narodowego mę­
czeństwa i wyższej nad nie chrześeiańskiej świą­
tobliwości, urok męża Bożego, urok cnoty, którą 
każdy uznać, wiary, której żaden sceptyk podej­
rzy wać niezdołał, miłości ewangelicznej połączo 
nej z apostolstwem prawdy?

Dziś trucizn w iele. a na trucizny równie 
gorzkie leki. Gdzie Bronisław Zaleski zbierał 
zioła i miody do tego balsamu, jaki wszystkim 
podawał w pismach i życiu, w publicznem dzia­
łaniu i prywatnych stosunkach? Litwin z rodu, 
miał litewską głębokość a przy har ie ducha sło­
dycz serci. Urodzony na Litwie (daty urodzenia 
niemamy, ale dzieckiem był podczas powstania 
1831 r.) t o  włości dziedzicznej Ruszkiowieze, 
w powiecie słuckim, gubernii mińskiej. Wycho­
wanie otrzymał domowe. W  Wilnie już niebyło 
ani szkół polskich, ani uniwersytetu, ale było 
jeszcze, jak jest do dziś dnia, znane z Dziadów , 
więzienie u Dominikanów, w którem miał nieba­
wem młody Bronisław zebrać w zystkie wspom­
nienia Filaretów. Matka chłopięciu musiała powta­
rzać wiersz Mickiewicza „Do matki Polki", bo 
bez skargi przeszedł on młodzieńcem przez te 
lochy podziemne i dźwigał łańcuchy, aż kiedy 
cięższy od łańcuchó w miał przywdziać mar dar 
sołdata. Lecz matka wskazywać musiała i krzyż, 
bo wcześnie dusza ta rwała się do Boga, nieza-

znała w całem życiu burzy niewiary i ukochała 
ten krzyż, w nim szukając siły.

Wprost z rodzicielskiego domu z Ruszkiewicz 
pod Słuckiem, udał się Bronisław na uniwersytet 
do Dorpatu, a choć samouk, zdał świetnie egza- 
mina został wpisany, jako słuchacz tegoż u ńwer- 
sytetu. Lecz zaledwie rozpoczęte nauki przerwały 
znów donosy, indagacye i kazń. W  Wilnie po­
wieszono Konarskiego i Zawiszę, padło podejrze­
nie, że gałęź tej konspiraeyi sięgnęła między mło­
dzież polską na uniwersytecie dorpackim. W  Dor­
pacie tropiono śladów emisaryusza Hildebranda, 
który zostawał w stosunkach z Konarskim. Zaw­
sze w Rosyi najbardziej podejrzani bywają ci 
z pomiędzy młodzieży, którzy się odznaczają pra­
cą, zdolnością i wzorowem prowadzeniem moral- 
nem. 20-letni Zaleski z tych wszystkich powodów 
zwracał na siebie czujność rządu i został wywie­
ziony bez śledztwa do Czernichowa. Dwa lata 
trwało to pierwsze wygnanie, niemamy o nim bliż­
szych szczegółów, ale musiały te lata zastąpić uni­
wersyteckie studya, bo Bronisław Zaleski powraca 
już do kraju z dojrzałym umysłem i z temi reli- 
gijao-politycznemi zasadami, jakie dochował do 
śmierci.

Zaznaczył je w lat parę wprawdzie niejawnie, 
bo warunki, w jakich mikołajowski system trzy­
mał Polskę i Litwę, zmuszały nawet przeciwników 
ducha konspirąeyi do tajnej tylko z nim walki. 
Aby oddziaływać przeciw działaniu emiaaryuszów, 
wstrzymywać, ostrzegać przed niewczesnym ru­

chem lub samobójczym wybuchem, trzeba było 
znać te związki i w tajnych naradach narażać się 
wobec spiskowców i wobec rządu. Zbliżał się rok 
1846 i dojrzewała jedna z najzgubniejszyeh, z naj­
lekkomyślniejszych konspiracyj. Wiadomo, że nie- 
Qgraniozyhi się ona na Galicyi, ale działając 
w Wielkopolsce, zarzuciła sieci w Królestwie i na 
Litwie. W Królestwie padł jej ofiarą Pantaleon 
Potpcki i wielu uwięzionych, a nawet pociągnęła 
kilka konfiskat. Do Wilna zaniósł ten posiew 
centralizacyi wersalskiej emisaryusz Roer. Broni­
sław Zaleski brał już do piersi magnetycznie 
wszystkie klęski wiszące nad Polską, z głębokiej 
Litwy przeczuwał zdarzeń powodzie; szlachcic z ro­
du i tradycyi, katolik z przekonań odtrącał 
„Prawdy żywotne" i inne emigracyjne pisma i 
odezwy, a gdy Zygmunt z Juliuszem stoczył 
wieszczą walkę w „Psalmach przyszłości", Broni­
sław Zaleski z całym zapałem swej duszy stanął 
po stronie pierwszego; rozwinął też usilną czyn­
ność, aby umysły młodzieży nie dały Bię porwać 
ponętom emisaryuszów. To wystarczyło, aby je­
den z pierwszych uwięziony, najcięższe na siebie 
ściągnął kary.

Dwa lata przesiedział Zaleski w Wilnie w kla­
sztorze Dominikańskim, ale w bardzo ciężkich 
warunkach. Więzienie to pełne wilgoci podkopa­
ło zdrowie, reszty dokonał Sybir. Jeden z towa­
rzyszów więzienia wileńskiego opowiadał nam, że 
sąsiadując z celą Bronisława, długie z nim odby­
wał rozmowy alfabetem więźniów przez pukanie
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łnieh rezultatów, których aie można wyjawiać 
w przededniu rokowań.

Oświadczenie ministra br. Ilaymerlego przyjęto 
do wiadomości.

Rasy®.
Moskowskija W iedomósti otrzymują wiadomość 

z  Petersburga o następującym wypadku, który 
w tern mieście zaszedł niedawno. Do mieszkania 
pewnego popa-kaznodziei, słynnego z częstych 
kazań, miewanych w soborze Isakiewskim przeciw  
nihilistom i soeyalistom, weszło pewnego poranku 
trzech nieznanych młodych ludzi, domagając się 
od służby, aby ich natychmiast zameldowano, jako 
mających do „Swiaszczennika" osobisty interes, 
aiecierpiąey zwłoki. Ostrożny pop, domyśliwszy się
* opowiadań sług, że będzie miał do czynienia 
z  jakiemiś ludźmi podejrzanymi, kazał przede- 
wszystkiem zawołać do swego pokoju „dwornika" 
(stróża domowego) i dopiero przy nim wpuścił 
do siebie nieproszonych gości. W szedłszy, jeden 
z  przybyszów zabrał głos w imieniu wszystkich, 
oświadczając, że przybyli do „Swiaszczennika" 
w zamiarze domagania się, aby odtąd zaprzestał 
swych kazań w soborze, gdyż nihiliści, Jak o  przed­
stawiciele najszlachetniejszej części młodego po- 
kolenia“ są dotknięci wycieczkami obelżywemi, któ- 
ryeh w tych kazaniach pełno. Pop miał na to 
odpowiedzieć śmiało (odwaga łatwa do zrozumie­
nia pod opieką uzbrojonego stróża) że nie prze­
stanie nigdy mówić, co mu obowiązek i sumienie 
nakazują. Naonczas jeden z przybyszów wydobył
* zanadrza rewolwer (z rodzaju t. z. buldogów) 
i wymierzył nim w pierś popa h lou t portant. 
Oczywiście, że obecny stróż rzucił się na zbro­
dniarza i wydarł mu pistolet, a nawet zdołał go 
pochwycić za barki. Dwaj towarzysze chcieli go 
bronić,^ lecz w tej chwili zbiegło się kilka sług, 
musieli więc uciekać, pozostawiwszy kolegę w rę­
kach stróża, który też go natychmiast odprowa­
dził do więzienia. Śledztwo w tej sprawie jest 
w toku.

—  Podajemy dalszy ciąg przerwanego wczoraj 
sprawozdania z polemiki „Rosyanina południo­
wego" ze znanym artykułem dziennika N o woje 
Wremia.

Na drugie pytanie, dotyczące podwójnej miary, 
jaką Rosyanie mają dla praw należnych Pola­
kom i dla praw należnych innym Słowianom —  
autor „Listów" odpowiada następującym sofiz- 
matem:

„Różnica między zapatrywaniem się Rosyan 
na prawa Serbów i Bułgarów a praktycznem wy­
mierzaniem słuszności Polakom, jest tylko po­
zorną, a raczej taką, że tylko Polaków, zbyt u- 
przedzonych o swych t. z. „prawach", razić i im 
jedynie krzywdzącą zdawać się może. W  rzeczy­
wistości Rosya i tu i tam dopełnia jednego i te­
go samego zadania, które jest jej posłannictwem. 
W  prowineyaeh, odzyskanych od Polsk i, Rosya 
rewindykowała prawa miejscowego ruskiego ludu, 
któremu jarzmo polskie groziło zatarciem zasa­
dniczych cech indywidualnych i dała temu ludo­
wi sposoby do życia narodowego samoistnego. 
Nawet w granicach właściwej Polski —  trzymani 
w wiekowej niewoli (?) przez szlachtę chłopi —  
pierwszą, prawdziwą cmancypaeyę otrzymali z rąk 
rządu rosyjskiego. Niech Nowoje W remia  prze­
czyta historyę Polski, a przekona się, jakie pod 
jej rządami było położenie chłopów w północno- 
i południowo - zachodnim kraju , przekona się, 
że Rosya nie tylko obroniła ich byt Barodowy 
przed zagładą, lecz nadto nadała im niesłychane 
za czasów polskich zasadnicze prawa obywatel­
skie : wolność wyznaniową, swobodę osobistą, 
prawa własności, słowem, nadała im kulturę i 
obudziła jej pragnienie, chociaż Polacy utrzy­
mują, że ze Wschodu idą tylko prądy azyaty- 
ckie".

Charakterystycznem jest ze strony p. „Rosya- 
nina południowego" to zalecanie publicystom ro­
syjskim „czytania historyi polskiej", dla przeko­
nania się, że rządy polskie były jarzmem, a rządy 
rosyjskie są rajem ziemskim. I z jakiejż to historyi 
dowiedzieć się o tem można? Chyba z elukubracyi 
przedajnych pseudohistoryków rosyjskich, tworzą­
cych na rozkaz i za pieniądze rządu tysiące fał­
szów, paszkwilów, oszczerstw i kłamstw na prze­
szłość polską i tyleż panegiryków na błogie i 
dobroczynne rządy Carów i ich satrapów. Z innej 
bowiem historyi, z historyi zasługującej rzeczy­
wiście na to poważne miano, wiadomo każdemu, 
że chociaż stosunki stanów uprzywilejowanych 
do ludu miały w Polsce strony ujemne, wspólne 
wszystkim innym krajom europejskim, lecz miały 
je  wówczas, gdy jeszcze w Rosyi chłopa uwa­
żano za bydlę, sprzedawano i nawet zabijano bez­
karnie jak bydlę, czego w Polsce nigdy jako 
żywo nie było; że dalej o równouprawnieniu i 
uwłaszczeniu stanu włościańskiego myślano w P ol­
sce, a nawet dopełniano tego częściowo, już na- 
onczas, gdy „dworianstwo" moskiewskie nie 
przestawało po dawnemu uważać „muzyka" za 
„sobakę", a prawodawstwo pozwalało go sprze­
dawać, obdzierać z mienia według fantazyi i zsy 
łać całemi rodzinami na Sybir za jedno nieuchy-

lenie czapki przed w łaścicielem ; że następnie —  
jeżeli się zepsuł stosunek patryarehalny między 
szlachcicem a kmieciem w Polsce i wkradać si- 
zaczęły grubsze nadużycia, to datują się on i do­
piero od czasu, gdy Rosya, targnąwszy się na 
całość Polski, dobrodziejstwować ją  zaczęła pra­
wami i zwyczajami swojemi. Co się zaś tyczy 
nadania chłopom przez Rosyę praw obywatelskich 
czem się tak chlubi p. „Rosyanin południowy", 
to jak dobroczynne są te prawa w właściwej Ro­
syi, świadczą o tem liczne fakta w pismach so- 
cyalistycznych rosyjskich przytaczane, a nawet 
sam fakt ten , że tylu „obrońców ludu" gnije 
w turmach rosyjskich i  ginie na szubienicach 
Jeżeli zaś systematyczne demoralizowanie ludu 
w guberniach zachodnich i w Polsce, tudzież obu- 
dzanie w nim zachcianek komunistycznych i wspie­
ranie się na nim na zasadzie divide et im pera , 
ma się zwać „nadaniem chłopom praw obywa­
telskich", to z tego zaszczytnego posłannictwa 
Rosya w samej rzeczy wywiązuje się sumiennie.

Kronika miejscowa i zagraniczni
13 stycznia.

Arcyksięstwo Fryderykowie wyjeżdżają do Wie­
dnia we wtorek, a przed końcem miesiąca b da z po­
wrotem w Krakowie.

—  Kilka osób wyjeżdża dzisiejszym pośpiesznym 
pociągiem z Krakowa do Lwowa na jutrzejszy pier­
wszy bal Namiestnikowstwa.

—  Wczorajszy bal w hotelu Saskim „na Oświa­
tę ludową" pod protektoratem Arcyksięcia Fryderyka, 
pierwszy z zapowiedzianych w tegorocznym karna­
wale wielkich balów publicznych, odpowiedział naj­
zupełniej oczekiwaniu pod względem świetności urzą­
dzenia, doboru towarzystwa i elegancyi strojów, 
mniej atoli był zadawalającym dla wymagań dobro­
czynnego celu. Sala balowa, nie była równie zapeł­
nioną jak w roku zeszłym, a chociaż zabawa nie mniej była 
ochoczą, gdyż tańcujący skarżyć się nie mogli na 
brak przestrzeni, bal jednak, skończył się wcze­
śniej, niż to zwykle się zdarza. Arcyksiążę przybył 
o godzinie lOtej i powitany przez gospodynie i go­
spodarzy balu, otwarł zabawę polonezem z księżną 
Marceliną Czartoryską, w dri giej zaś parze stanął 
Prezydent miasta z księżną Lubecką. Następny ka­
dryl liczył par kilkadziesiąt, a mazur około 30. Arcyks'ą- 
żę opuścił bal o godzinie pół do 12tej. Na balu była 
całaobecna jeneralicyatutejsza i wielu oficerów. Słyszę 
li śmy, że sprzedaż bukietów przyniosła znaczni ej sza sumę, 
co zaokrągli niezbyt zapewne wielki dochód z balu.

— Oprócz poprzednio już wymienionej kwoty 400 
złr. od Arcyksięstwa złożyli do Komitetu tymczaso­
wego dla ubogich osoby następujące:

Hr. Kaz. Badeniowie 200 złr. Ks. Druccy Lu- 
beccy 50 złr. Księstwo Aleksandrowie Czartoryscy 
100 złr. Resursa 335 złr. Pp. Wołodkowiczowie 50 
złr. N. N. 1 złr. p. Klobasa w grudniu 100 złr., p. 
Aleks. Kremer 4 z ł r , p. Stan. Feintuch 10 złr., hr. 
Orłowska 5 złr,, I s .  Windisebgratz 10 złr., p. Ce­
cylia Zurojpka.&O^złr., ks. Zuzanna Czartoryska 30 
złr., p. Anna Helcel 100 złr., hr. Zdzisławowa Za­
moyska IjQQ-.ithV'ks. Eug. Lubomirski 50 złr., ks. 
Cecylia'Jmbomirską. 50 złr., hr. Lasocka 50 złr., N. 
N. na ręce br/Lasockiej 10 złr., Towarzystwo Ubez­
pieczeń 100 złr,. p. Henryk Kieszkowski 25 złr., p. N. 
Kieszkowska 10 złr., L. 4 złr,, p. Ant. Czerny 10 
złr , p. Wł. Gljxelli 4 złr. złotem, p. Krzyżanowski 1 złr. 
p. Ludwik Jędrzej owicz 2 złr., hr. Anna Walewska 
15 złr., p. '(Szefowa Kremerowa 10 złr., p. Marya 
Smolkowa 5 zlr., p. Helena Kremerowa 2 złr., p. To­
masz Czech 1 złr., p. Aleksander Sękowski 10 złr. 
p. Szlaehtowska 20  złr., p. Stępińska 15 złr. p. Ro 
manowa Michałowska’20 złr., N. N. 2 złr., hr. Zofia 
Tarnowska 40 złr., hr. Ant. Potoccy 2 > złr., N. N. 
5 złr., hr. Sołtyk 10 złr., Z. C. z dziećmi 60 złr. 
Z loteryi gospodarskiej urządzonej przez p. Z. Wołod- 
kowiczoWą 1104 złr.

Z koncertu urządzonego przez Ks. Zuzannę Czar­
toryską 1185 złr., p. B. 10 złr., hr. Aleks. Orłow­
ski 122 złr., p. Kazimierz Konopka 100 złr. p. An­
tonina Zubrzycka 10 złr., pp. Ad. Jędrzejowiczowie 
30' złr. Ks. Roman Czartoryski 30 złr. Hr. Jan 
Zamoyski 50 złr. Hr. Stadnicki 20 złr., p. Klobasa 
w styczniu 100 złr. Hr. Róża Krasińska 122 złr. Bez­
imienny na ręce hr. Lasockiej 5 złr., hr. Zygmunt 
Szembek 50 złr.

Dotąd rozdano 1500 centn. węgli, dopłacono ubo­
gim zaległe komorne 95 > złr., wydano na ogrzewalnie 
na Kazimierzu 180 złr. Na odzież dla ubogich 645 złr.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
Upraszam Szanowną Redakcyę o sprostowanie za

mieszczonej w kronice Czasu  wiadomości z d. 6 sty­
cznia b. r. Muzeum, a właściwiej mówiąc, wyższy Za­
kład naukowy dla kobiet, istniejący przy Muzeum 
Techniczno-przemysłowem krakowskiem, otrzymał na 
Wystawie powszechnej paryskiej, za r y s u n k i  i s t u-  
d y a  u c z e n n i c ,  nie dyplom pochwalny, jak  jest 
w kronice powiedziano, lecz m e d a l  s r e b r n y ,  t 
jak  o tem była podana urzędowa wiadomość w fran­
cuskim Monitorze i urzędowych katalogach, a po­
wtórzona przez wszystkie dzienniki krajowe. Wyżej 
wzmiankowany dyplom, otrzymany za pośrednictwem 
krakowskiej Izby handlowej, stwierdza toż sasno w na­

stępujących słowach: „Le Jury international des re­
compenses decerne un Diplóme de Medaille d’argent 
au Musee Technique communal a Cracovie (Autriche- 
Hoogrie) Gronpe II elasse 7 “. Siedemnaście rządów, 
towarzystw itp. otrzymało w tejże grupie i klasie 
takież same dyplomy na medale srebrne, równoważne 
tym ostatnim, i w spisach oficyalnych, bez różnicy 
wraz z medalami sreb-nemi razem alfabetycznie wy­
liczone. Tym zaś, którzy przez nieświadomość rzeczy 
przypisują otrzymanej nagrodzie inne znaczenie, od­
powiadam, że okazy muzealne wystawione w Troca- 
dero, jakkolwiekbądź zwróciły uwagę ludzi nauko­
wych, wszakże nie było żadnej racyi aby je  nagra­
dzać; zresztą należały do innego działu. Album zaś 
wydane przez Muzeum Techniczno-przemysłowe zu­
pełnie nie było na Wystawie i być nie mogło, bo 
dopiero w połowie października 1878 r. text wyszedł 
z pod prasy, a w końcu tegoż miesiąca pierwszy 
egzemplarz albumu przywiozłem do Paryża. Mam na­
dzieję, że i ince dzienniki krajowe zechcą tę pomył­
kę sprostować tak jak sprawiedliwość nakazuje, gdyż 
dyplom pochwalny jest o dwa stopnie niższą nagro­
dą od tej jaką Zakład otrzymał.

A drya n  Baraniecki,
Dyr. Muzeum Teehn.-przem. krak.

—  Przygotowuje się na benefis p. Wolskiej ory­
ginalna komedya polska N a jedną  kartę, Litwosza 
znanego współpracownika różnych pism warszawskich 
i podróżnika, który znajdował się w Ameryce pod 
czas bytności tam p. Modrzejewskiej i pierwszy do 
nosił do Polski o jej powodzeniach. Litwosz jest nie- 
zaprzeczenie dzisiaj jednym z najświetniejszych felie­
tonistów polskich. Komedya N a  je d n ą  kartę  jest 
polityczną i osnutą na stosunkach galicyjskich.

—  Przed paroma dniami Anna Madoniowa, żona 
wyrobnika, przyniosła swego pięcioletniego syna Jana 
do mieszkania Jana Zająca, dozorcy w łazienkach na 
Kazimierzu, aby tam pozostawał do zupełnego wyle­
czenia po odbytej ospie, mieszkanie bowiem Mado- 
niów jest zimne. Wieczorem Jan Madoń, pozostawio­
ny w ciemnej izbie, wstał, aby poświecić sobie pa­
pierem, który zapalił w piecu. Od papieru zapaliła 
się na nim koszula płócienna w skutek czego całe 
ciało poparzyło się, zanim na krzyk jego Zającowie 
przybyli. Poparzonego Madonia Zającowie oddali do 
szpitala Ś. Ludwika, gdzie nad ranem życie zakoń­
czył. Winnych zaniedbania czuwania nad dzieckiem 
wzmiankowanem, pociągnięto do odpowiedzialności.

—  Na Wystawę Towarzystwa Przyj Sztuk pięk. 
nadesłał p. Abramowicz studyum „Jagódka".

—  D ziennik P olski przedrukował dziś artykuł 
Czasu z p!ątku o języku urzędowym ksiąg hipote­
cznych, który, jak mówi, otrzymał z Krakowa. Osta 
tnie zaś dwa ustępy tego artykułu naznaczył jako po­
chodzące z Czasu. Te dwa ustępy jednak są tego 
samego pióra co cały artykuł w Czasie umieszczony. 
Od takiej metody „cząstkowego" cytowania nie jest 
wolnym także K u ry  er Poznański.

—  W sobotę zastrzelił się we Lwowie administra­
tor D ziennika Polskiego p. Feliks W i e r c i ń s k i .  
Kula utkwiła w mózgu.

— W adowice 7 stycznia.
Przez lat 'dwanaście bez przerwy piastuje adwokat

Dr Henryk Krobicki urząd wicemarszałka tutejszej Ra­
dy powiatowej. Ponieważ marszałek bar. Józef Baum, 
jako poseł na Sejm i do Rady państwa, zniewolony 
jest spędzić większą część czasu po za granicami po­
wiatu, przeto niemal cały ciężar kierowania czynno­
ściami Rady powiatowej, i jej Wydziału cięży na wi­
cemarszałku. Dr Krobicki pojmuje obowiązki swe p ra­
wdziwie po obywatelsku, a spełnia je sumiennie. Człon­
kowie Rady powiatowej chcąc uczcić Wiceprezesa i 
zamanifestować uznanie zasług i pracy jego, urządzi 
li w dniu 3 b. m. dla niego obiad, wśród którego 
czcigodny nasz poseł i marszałek Bar. Baum wniósł 
toast na cześć Dra Krobickiego, w dłuższem prze­
mówienia, naceehowanem serdecznem ciepłem i z swą 
znaną wymową, a w końcu wręczył mu w imieniu 
członków Rady powiatowej piękny i kosztowny dar 
pamiątkowy. Rozrzewniony do łez Dr Krobicki w od­
powiedzi swej podniósł z naciskiem, iż przykład peł 
nej poświęcenia pracy obywatelskiej Marszałka i Po­
sła naszego porywa i niepozwala swych zaniedbać obo 
wiązków. Między toastami wspomnieć wypada o prze­
mówieniu dwóch członków włościańskich Rady powia­
towej, gdyż ono nam dało dowód i inteligencyi ich 
i poczucia obowiązków względem gminy, powiatu i 
kraju. Nie mogę także pominąć toastu wniesionego 
przez p. Marszałka na cześć zasłużonego tutejszego 
burmistrza p. Brosiga, nieobecnego z powodu cięższej 
niestety słabości. Jako zaproszeni goście byli obecni: 
starosta tutejszy p. Olszewski, proboszcz miejscowy 
i niektórzy urzędnicy sądowi i administracyjni. Cały 
festyn w ogóle nadzwyczaj miłe sprawił wrażenie, bo 
dał obi-az tak pożądanej zgody i jedności między wszy- 
stkiemi warstwami społeczeństwa, jak  również między 
władzami rządowemi i autonomicznemu

—- Z  Z a k l i c z y n a  11 stycznia.
Aby niedostatkowi i nędzy panującej między mło­

dzieżą szkolną, przynajmniej częściowo zaradzić, 
utworzyli nauczyciele szkoły zakliczyńskiej Komitet, 
który będzie urządzał wieczorki z urozmaiconym pro­
gramem —  tak, iż się będą odbywać odczyty albo 
przedstawienia teatralne i loterye fantowe. Aby udział 
w zabawie dla każdego ułatwić, oznaczono wstęp 
20 ct. nie kładąc tamy dobroczyności. Pierwszy wie­

czorek odbył się dnia 8 b. m. z zupełnem zadowol- 
nieniem licznych gości.

Deklamował najprzód 6-letni W iktorek G. wiersz 
zastosowany dookoliczności,kompozycyi panny W. S. na­
uczycielki zakliczyńskiej, która drugi wiersz przez siebie 
ułożony i sama wygłosiła. Następnie miał odczyt ksiądz 
Rozwadowski „O samodzielnem kształceniu się." 
Przedstawienie zakończył obraz „Czaty" Mic­
kiewicza przy oświetleniu i deki a macy i. Zacni 
kapłani z Zakliczyna X. Jakób Rozwadowski 
i X. Karol Szałaśny są pierwszymi do każdej dobrej 
sprawy; pomni zawsze na swe powołanie, opiekują 
się biednemi sierotami, i tak przy każdej sposobności 
okruszyny dla nich zbierają. Wyjednali oni w swojej 
parafii, iż w kółkach towarzyskich wygrywający 
w karty lub inną grę, oddaje pieniądze wygrane na 
ubogich uczniów. Z takich to pieniędzy zaopatrzono 
już w odzież 20 biednych uczniów.

— Donoszą nam z Wiednia, że d. 10 b. m. zło­
żył tam egzamin!? z odznaczeniem jako architekt p. 
Franciszek Skowron z Ciężkowic w powiecie Chrza­
nowskim.

—  W zeszłą niedzielę odbył się w Peszcie poje 
dynek, który ogromne wywołał wrażenie i zajmuje 
wszystkie prawie dzienniki. Powód jego był następu­
jący. Znany publicysta, redaktor wychodzącogo od 
nowego roku dziennika fiiggttlsnseg  Juliusz Yerho- 
vay, zamieścił w nim seryę artykułów pod tytułem 
„Bandyci we fraku" w których piętnuje z całą na­
miętnością, opierając się na przytoczonych dokumen­
tach, arystokracyę węgierską, jako wmieszaną w brudne 
sprawy „włościańskiego zakładu kredytu ziemsk." Szcze­
gólnie zaatakował Verhovay hr. Pawła Festeticsa, 
który w obronie swego honoru zastąpił się szwagrem 
swym baronem Władysławem Majtheny, ezłoinkiem 
dotkniętego również boleśnie w tych artykułach „Ka­
syna Szlacheckiego." Majtheny nazwał Verhovaya 
kłamcą i potwarcą, w skutek czego Verhovay wyzwał 
go na pojedynek. Sekundanci proponowali pałasze. 
Bar. Majtheny odrzucił stanowczo tę propozyeyę, 
tłumacząc się że cierpi na astmę, i obrał pistolety. 
Miejscem spotkania był dawny plac wyścigów. Pojedy ­
nek odbył się w południe. Verhovay i j eg :> sekundan­
ci bar. Arpad Medniansky, Bela Komjothy i Dr. Czil- 
lag byli pierwsi, na placu. W kilka minut później 
przybył fiakrem sekundant przeciwnika, bar. Zygmunt 
Uichtritz z Dr. Władysławem Farkasem, a za nimi 
bar. Majtheny z drugim swoim sekundatem Gabrye­
lem Beniky. Obie strony wymieniły zwykłe piwi  
tanie i przystąpiono do postanowienia warunków po 
jedynku, nie próbując pogodzić przeciwników. Wa 
runkami temi b y ły : jeden strzał, 25 kroków dystansu 
z wolnością postąpienia 5 kroków naprzód, czas ce 
lowania minuta. Verhovay nie poruszył się z miejsca, 
bar. Majtheny postąpił z wolna 5 kroków. Oba strza­
ły nastąpiły razem, zdawało się zrazu, że nikt niko­
go nie ranił, gdyż oba posunęli się naprzód. Nagle 
jednak zbladł Verhovay wskazując prawą ręką na 
łewą pierś swoją. Z rany w piersi buchnęła krew 
i Verhovaya Dr. Csillag odwiózł bez’ przytomno­
ści do domu. Chory znajduje się dotąd w niebezpie­
czeństwie.

Wieść się rozeszła, że Verhovay umarł. W poniedzia­
łek urządzili przyjaciele Verhovaya demonstracyę przed 

Kasynem szlacheckiem" w Peszcie. Około 80 osób 
krzyczeć poczęło: „precz z kasynem!“ „precz z bandy­
tami we fraku" „elien Verhovay!" Ukazała się po- 
licya. Naczelnik policyi Thaisz zawezwał tłum do 
rozejścia się. Krzyknięto „precz z Thaiszem!" niech 
żyje Verhovay. Nagle odezwał się głos: „wojsko idzie! “ 
Jakoż ukazała się komapnia 33 pułku piechoty. Wte­
dy dopiero powstała ogłuszająca wrzawa i na wezwa­
nie dowódcy kompanii odpowiedziano: „pozostaniemy 
tu" a chociaż kapitan zakomenderował „na bagnety!" 
nikt się nie ruszył z miejsca. Wystąpił deputowany 
Emerich Szalay z żądaniem od Thaisza, aby wojsko 
odstąpiło, biorąc odpowiedzialność na siebie, że utrzy.- 
ma porządek. Wojsko odeszło rzeczywiście. Pomimo 
tego tumult się nie uśmierzył z powodu że woj -.ko 
nie do koszar odeszło, lecz stanęło w bocznej ulicy. 
Wołano Thaisz nas zdradził, „precz z Thaiszem! niech 
żyje Verhovay! Wkrótce potem wojsko odeszło do 
koszar i demonstracya się skończyła o godzinie 11 
w nocy.

— Parowiec „Vega“, na którym znajduje się nau­
kowa wyprawa szwecka prof. Nordenskiold, wysłana 
kosztem p. Dicksona, znanego u nas z paromiesięcz­
nego pobytu, oczekiwanym jest z końcem miesiąca 
w Neapolu, gdzie wielkie czynią przygotowania, aby 
uczcić należycie zasłużoną i głośną wyprawę, która 
przepłynąwszy cieśninę Beringa, przybywa obecnie 
z Japonii. Jeden z synów króla Oskara szwedzkiego 
udaje się umyślnie do Neapolu dla powitania „Vegi“. 
Flotylla ubrana w chorągwie, wypłynie z portu ńea 
politańskiego naprzeciw „Vegi“ ; danym będzie przez 
miasto bankiet dla załogi, na którym różne depńtaćye 
handlowe i naukowe znajdować się będą. Nastąpi 
uroczyste przedstawienie w teatrze „San Carlo". Po 
drożni zaproszeni zostaną na posiedzenie Akademii 
królewskiej. Klub handlowy da wielki bal, a klub 
alpejski urządzi wyprawę na Wezuwiusz. O tem 
wszystkiem donosi depesza bióra telegraficznego , co 
świadczy, jak wielką przywiązują ważność do wy­
prawy, którą p. Dickson urządził. Z powodu zaś 
oczekiwanego przybycia „Vegi“ do Szwecyi, p. Dick­
son, jak  się dowiadujemy, odłożyć musiał swoją po­

wtórną podróż do Polski, którą chciał przedsięwziąść 
w celach myśliwskich.

WlaAosnośct policyjne. Straż policyjna 
p-zytrzjm ała: Józefa Węglowskiego, za kradzież kieł­
basy w sklepie; Pawła Krawczyka, za kradzież pie­
niędzy i chustki; Józefa Strzałkowskiego, za kradzież 
indyków; Ludwika Bazyłewicza, poszukiwanego są­
downie za kradzież korali z kościoła; Adama Gło­
wackiego z Olszanicy, za podejrzana posiadanie kilku 
chustek wiejskich, kaftanów, fartuszków i innej odzie­
ży wiejskiej, które potajemnie sprzedawał w ulicy 
Szpitalnej; Izaaka Grfiaberga z Mołdawii i Bar uch a, 
Steina z Węgier, poszukiwanych za oszustwa popeł­
niane w grę w karty na kolejach żelaznych; Julię 
Wielgus, za kradzież w służbie i zbiegnięcie z tako­
wej ; Jana Piwowońskiego, za kradzież beczki; Ma­
gdalenę Kubkową, za kradzież rondla miedzianego; 
Adelę Katz, za kradzież chustki; Józefa Cendera, za 
sprzenewierzenie odzieży; Józefa Karo, za kradzież 
d-obiu; Mojżesza Ebla, za kradzież pieniędzy; za p i­
jaństwo 14 osób.

W policyi złożono: książkę służbową na imię Lu­
dwiki Kryzę z Rzezawy w powiecie Bocheńskim, zna­
lezioną w sobotę na Stradomiu; poduszkę w dwóch 
wsypach, znalezioną onegdaj w ulicy Akademickiej.

T E A T R .  We wtorek d. 13go stycznia: K o­
medya w 3 aktach pp. A. Delacour i Hennequin: 
Różowe Domina. — Początek o godz. 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n  n ie  ac h  otwarta codziennie 
od godziny l l e j  do 4ęj prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

— D. 12 stycznia pochmurno; termometr od — 3 0 
doszedł do -j-1 '2 C. Barometr opada; o g. Tej rs.no 
(I. 13go stan jego był 754*5 raiB.ua., termometru — 1 0  
C. Wiatr zachodni.

— We środę dnia 14go: Ś. Feliksa m.

W i m d m m & i m i  fol te 1
—  Nr. 2 P rzeglądu Lekarskiego  zaw iera: Spra­

wozdanie z kliniki lek. krak.; P o n i k ł y :  Suchoty i 
gruźlica (c. d.); K r a w c z y ń s k i e g o  (we Lwowie): 
Leczenie zapalenia przewlekłego (c. d.); Sprawozdanie 
ze Zjazdu chirurgów niem. w Berlinie przez Dr R y ­
d y g i e r a  (w Chełmie); Wyciągi z prac obcych; Wia­
domości pomniejsze; Sprawozdanie z posiedź-ń Tow. 
lek. krak.; O e t t i n g e r a :  Kilka wyjątków z księgi 
Hippokrata o powietrzu, wodach i miejscach; Wiado­
mości statystyczne, ogólnolekarskie i bieżące; Piśmien­
nictwo lekarskie.

Od Administracyi Czasu"*
Dla g ł o d e m  d o t k n i ę t y c h  G ó r n o s z l ą z a -  

k ó w  złożył K. B. 6 złr.a

R z e c z y  C z e sk ie . 
i i .

L u m ir  jedno z najpoważniejszych czasopism 
czeskich pisze w zeszycie z d. 20 grudnia:

Już rok upłynął, jak między światem literackim  
polskim i czeskim zawiązały się serdeczne sto­
sunki. Mówimy tu tylko o najnowszych czasach, 
pomijąc K ollara, Szafarczyka, Czelakowskiego i 
inne wielkie serca, które tak gorąco biły dla S ło­
wiańszczyzny. Było w Polsce, a jeszcze więcej u 
nas wielu takich, którzy z boleścią odczuwali 
stronienie od nss najbliższych s ło w iań sk ich  b ra c i  
Polaków, a naB od nich nawzajem. A przecież 
wzdychano obustronnie ku sobie, choć nigdy li­
ściak bratni nie połączył dłoni. Oziębłość ze stro­
ny Polaków wzmagała się dla tego , że ani nas, 
ani naszego duchowego życia nie znak. Polakom  
znana była bird z o dobrze biurokracra złożona 
z ludzi urodzonych tylko w Czechach lecz nie 
Czechów, a że u nas są i inni, że mamy dość 
rozwiniętą literaturę, że mamy swą wiedzę, a na- 
dewszystko swój właściwy czeski w zarodzie nie­
skażony narodowy charakter, o tem wiedziano 
bardzo mało. Co do nas znaliśmy Polaków bar­
dzo dobrze; któż z naszej starszej intelligen- 
eyi nie pamięta, jak w owe czasy pochłaniano 
w szkołach przekłady Mickiewicza, z jakim za­
pałem uczono się po polsku. Sam pamiętam bę­
dąc jeszcze młodzieniaszkiem, kiedy stałem po­
śród lasu na górze, skąd zdawało mi się, że w i­
dzę rozległy kraj polski, i z rozpalonem licem i 
z żarem w oku wśród eisży majowego wieczoru 
czytałem w głos „Irydiona," a później odzywały 
mi się w duszy tysiące westchnień wielkiego w ie­
szcza za wolnością— wolnością— wolnością. Nie 
czyojłbym wzmianki o tem , gdybym nie był pe­
wien, że nie ma zakątka w Ciechach, gdzieby nie 
czytano z takim zapałem W allenroda, jak ja 
w owym lesie. Później pojawił się u nas Zaleski, 
Słowacki i inni. Z ich pism poznaliśmy Polskę i 
pokochaliśmy ją. Niech wiedzą o tem bracia P o ­
lacy. A jednak była to miłość bez wzajemności, 
w Polsce nie wiedziano o niej. Rok przeszły był 
stanowczym zwrotem w tych stosunkaeh. Świat 
literacki czeski musi być wdzięczny towarzystwu 
„Slawii," że urządziło uroczystość Kraszewskiego, 
a jeszcze większa wdzięczność należy przecie A da­
mowi Asnykowi, który na tę uroczystość zawitał
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w ścianę. Tym alfabetem Zaleski koledze swemu 
dyktował „Psalmy przyszłości" pukając z osobna 
każdą literę. Sąsiad więzienny zebrawszy trochę 
piasku z podłogi rozsuł go na stole i wypisywał 
literę po literze, za każdą strofką tak przepisaną 
uczył się jej na pamięć, gdy ją  już zapamiętał 
zarównywał piasek, a p. Bronisław dyktował da­
lej. Polski Silvio Pelico zapisać powinien ten 
szczegół, jako jedną z tajemnic więzień polskich. 
Gdyby je  zebrać w szystkie, gdyby mury cytadeli 
warszawskiej i więzień wileńskich i Spilbergu i 
Kufsteinu opowiedziały to wszystko, co słyszały, 
jak te mury przemawiały za pukaniem więźnia 
echem polskim i wiele tam głuchych, niewysłu- 
c: mych przepadło jęków! Ale takiej poezyi nie­
ma podobno drugiej na św iecie, aby jej słowa 
wsiąknęły w ten sposób w mury, na to potrzeba 
wieszczych Psalmów Krasińskiego i potrzeba było 
Bronisława Zaleskiego.

Po dwóch latach więzienia padł wyrok Cara 
Mikołaja: w sołdaty do Orenburgu bez wysługi. 
Są natury dziarskie, którym choć szynela rosyjska 
wstrętna, życie wojskowe mniej ciężkie niż inna 
kara. Ktokolwiek znał Bronisława Zaleskiego, 
nie zdoła sobie zdać sprawy, jak m ógł ten mun­
dur przylgnąć do tej piersi wątłej a wzdętej u- 
czuciem. Drogą, którą niegdyś Roman Sanguszko 
szedł przykuty do drąga, pędzono teraz z Wilna 
za Ural nowych polskich skazańców. Zaleskiego 
przydzielono do 2-go batalionu orenburskiego. 
W tym samym batalionie służyli również za ka-j

rę Staniewicz i młody Zygmunt Sierakowski, któ­
ry wielką zdolnością i walecznością miał dojść do 
stopnia pułkownika w wojsku rosyjskiem, a, któ­
rego imia wszystkim pamiętne, bo należy do naj­
szlachetniejszych ofiar 1863 r. rzucających pro­
mień bohaterstwa w rozpaezną walkę.

Ten sam towarzysz więzienia wileńskiego, któ­
rego Zaleski uczył pukaniem w ścianę „Psalmów  
przyszłości" Hofmeister zasłany w głąb Syberyi 
należał w Orenburgu do tego grona. Batalionem  
dowodził pułkownik Czigin dzikiej srogości, pa­
stwił on się szczególnie nad Zaleskim, przed fron­
tem lżąc go, że choć taki „nmny" nieumie masze­
rować i groził mu pałkami. Choć maszerować 
w szyneli nieumiał b ił się walecznie w czasie 
wyprawy na Ok meczet. Odznaczywszy się w a- 
taku na tę forteczkę tatarską został oficerem. 
Lecz wyrok brzmiał „bez wysługi", przeto ranga 
nieuwolniała od dalszej w stepach kirgiskich 
służby. Do tego samego 2go batalionu orenburg- 
skiego przybył poeta małoruski Taras Ssewcsen- 
ko. Zagnała go tu pomsta cara równie sroga 
wobec tych, którzy kochają Polskę, jak tych, co 
kochają Ruś —  chociaż poeta ukraiński pałał 
nienawiścią do szlachty polskiej i śpiewał dziką 
pieśń pożogi i mordu, którą chcianoby dziś oży­
wić tradycye Żeleźniaków i Gontów. A le Szew- 
czeń k o , choć był zrazu wrogiem Polski — 
kochał Ruś, więc go car Mikołaj zasłał w soł­
daty, a człowieka tego z gminu, który był poetą, 
malarzem i muzykiem, własnoręcznym na wyroku

dopiskiem skazał na potrójną męczarnię, bo mu 
zabronił śpiewać, pisać i rysować. Pod najsroż- 
szą karą dozorcy mieli przestrzegać, aby Śzew- 
esenko nieprzestąpił tego zakazu. Dusza poety 
gwałtem skazana na milczenie, miała się otworzyć 
nieznanemu dotąd uczuciu przyjaźni. Spotkanie 
Tarasa z Bronisławem przykre zrazu rozbratem 
uczuć, miało przynieść obu wiele pociechy. Za­
leski wygnał z Szewczenki niewiarę i nienawiść, 
ukoił dziką tę naturę, duszę zdobył dla Boga a 
zbutowane serce dla Polski. Polski szlachcic z nie­
wolnikiem ruskim, obaj artyści, obaj poetycznej 
natury, w mundurach rosyjskich zbratali się na znak 
przyszłej zgody dwóch zwaśnionych ludów, które 
wiązała historyczna unia. Mieliśmy w ręku listy 
i wiersze Szewczenki do Zaleskiego, napisane 
w tajemnicy wbrew zakazowi a świadczące wy­
mownie o tem nawróceniu. Ależ bo Bronisław 
Zaleski miał dziwną moc, którą nazwaliśmy już 
powyżej ewangieliczną miłością i apostolstwem 
prawdy. W obec Polaków wpływ ten objawiał się 
uśmierzaniem skrajnych dążeń, chorobliwych zbo­
czeń od wiary ojców i zasad zdrowych. Wobec 
obcych był on ciągłem apostolstwem Polski, ezy 
za Uralem, czy później na emigracyi.

Choć pułkownik Czigin pastwił się z całą dzi­
kością, nawet wśród tatarskiej pustyni wyższość 
umysłu i talentów zdobywa przewagę. W  Oren­
burgu był jenerał gubernatorem Obruczew, Za- 
lecki został wezwany, aby dawać w domu jego  
lekcye rysunku, niebawem rodzina jenerał-gu­

bernatora zaczęła okazywać skazańcowi szacunek 
i przyjaźń. Mówią, że i następca Obruczewa je ­
nerał gubernator Perawsky brat ministra zawiązał 
z Zaleskim bliskie stosunki, i że nie jedną spro­
wadziły one ulgę współwygnańcom.

Oto wszystko co wiemy o tych latach wygna­
nia. Sybir nadaje odrębne piętno, odbija się ono 
tem wyraźniej im większą niedolą, tęsknotą, ciała 
i ducha męczarnią mrozi i gnębi wznioślejsze, 
szlachetniejsze natury. To piętno sybirskie nosił 
na sobie Bronisław Zaleski, a wyniósł w arty sty­
cznej swej wyobraźni obrazy tej pustej, białej 
równiny stepów Kirgizkich. W  lat kilkanaście 
w Paryżu, szkice te przeniósł na płyty iw  a q u i fortach 
ukazał światueuropejskiemi ojczyznęDzengishanów  
zpięknym textem francuskim .Dzieło to zjednało mu 
uznanie krytyki obcej, która podziwiała poozyę 
tych krajobrazów tylko kilkoma zakreślonych lin- 
jami. Nigdzie drzew, skał, wody ni budowli—  cza­
sem tylko jakaś mogiła przecina tę daleką i 
równą płaszczyznę, to znów pod namiotem grzeje 
się koło ogniska rodzina tatarska. Jakaś głęboka 
tęsknota wieje z tych kart, świat ten jakby 
przy swojem poczęciu wychodził z pod tchnienia 
Stwórcy, jeszcze niedokończony. Dla nas te stepy 
kirgiskie Zaleskiego mają jeszcze inny urok - 
tę pustynię my zapełnić umiemy, bo na niej żyli 
nasi wygnańcy przenosząc w stepy kirgiskie całą 
pełnię polskiego ducha i cywilizacyi zachodniej. 
Zaleski choć na tych kartach nie ukazał nam 
siebie i innych towarzyszy, stworzył w nich coś

pokrewnego z Słowackiego Anhellim i Grotgera 
Pochodem na Sybir.

Z rot orenburskich powrócił do kraju Zaleski 
dopiero po śmierci cesarza Mikołaja. Lat kilka 
zaledwie zwodniczego szczęścia spędzonych na 
Litwie, rozdziela wygnanie sybirski od wychodźtwa 
na Zachód.

Po ucisku mikołajowskim początek panowania 
„dobrotliwego Alexandra II" tak wiele zdawał się 
zapowiadać, że i w W ilnie w najlepszej wierze 
zaczęto już sławić jego dobre inteneye. Zaleski 
tem złudzeniom nie ulegał, ale zaledwie wśród 
rodziny nieco odpoczął, wysłany przez współoby­
wateli z gubernii mińskiej, udał się do Petersburga, 
aby zasiąść w Komitecie zwołanym z wszystkich 
gubernii cesarstwa do narad nad kwostyą włoś­
ciańską. Przy jednym stole obradował z dwoma 
braćmi Milutynami i księciem Czerkaskim. Poznał 
też do głębi dążności tych reformatorów, którzy 
w imię równości i liberalizmu siali ziarno nihi­
lizmu, przygotowywali nie dzieło wolności, ale 
przewrotu i i zniszczenia, a wobec Polaki pałali 
nienasyconą żądzą nowych grabieży i zwalisk.

Znać z tej ery reform w Rosyi, a budzącego 
się ruchu w Polsce nie rokował nie dobrego, bo 
wyjechawszy w r. 1830 dla poratowania zdrowia 
za granicę, już więcej niemiał powrócić.

(Dokończenia nastąpi).
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Pragi. Asnyk znany przedtem i ceniony wysoce 
swych poezyj, wszedł między nas, a myśmy 
leśliwi widzieli przed sobą męża pełnego za- 
i męża interesującego się naszą literaturą, 
i do niego nie musiało przylgnąć nasze serce? 
snyk, wiemy o tern dobrze, oceniał nasze uesu- 
i on’pierwszy z pomiędzy Polaków, tak wy-
0 przecie intellektualnie wykształconych, nie 
seważył ich sobie. Jem u bądźmy wdzięczni, 
obudził ku nam miłość braci Polaków. Wie-
bowiem, iż wróciwszy do domu niepróżnował 

: szlachetnie i gorąco, w sposób na jaki iście 
tyczna dusza zdobyć się m oże, kreślił _w źy- 
sh barwach rozleglejszerau kołu _ polskiej m- 
igeneyi, usposobienie Czechów i ich stosunki, 
leszła wreszcie uroczystość Kraszewskiego 
Krakowie. Tam otwarły się serca nasze, tam 
iły się oczy naszych rodaków łzami, słuchając 
eiów męczeństwa Polsk i, a wiemy, jak  nas
1 przyjęto. Wiadomość o tern rozniosła się po 
ej naszej ziemi, a te słowa polskie wyrzeczone 
pożegnanie posłom naszym: „powiedzcie tedy 
,j drogiej braci nad W ełtawą, że ich kochamy, 
i nasze serca gorąco biją dla nich, a proście, 
iy i oni mieli nas w sercu i kochali nas"— 
frnie przyniesione rozległy się i rozlegają po 
skiej ziemi. Jeżeli zaś znowu zejdziem się na 
iczystość Mickiewicza, przyniesieni Polakom od­
wiedź na tak piękne pożegnanie. I  tak wzaje- 
ość polsko-czeska ze sfery uczuć przechodzić 
izyna w sferę czynu. Z obu stron, z polskiej 
że więcej zaczęto pracę. Piśmiennictwo^ polskie 
muje się gorąco wszystkiem co nasze, ignoruje 
litykę, niektóre pisma zamieszczają regularnie 
respondencye z Czech o literaturze, życiu spo- 
iznem naszem i proszą swych korespondentów, 
jby mogli więcej pisać , ponieważ tego doma- 
ją się czytelnicy; pomiędzy innymi np. warszaw- 
e Kłosy. Jeden z redaktorów znanego takiego 
ima, a i sam poeta pisze tak  do nas: „na swo- 
stare lata chcę się nauczyć po czesku, chcę 
znać waszych poetów i pisarzy, aby zaznajomić 
sz naród z ich utworami. A tak  kroczmy dro-
ku wzajemnemu poznaniu się i kochaniu." A 

owu inny literat tak pisze: „kochajmy się— ko- 
ajmy!— wszak mamy wiele do tego powodów, 
i wzajemna miłość uczyni nam znośniejszym los 
m przeznaczony. O j akaż radość! nie j esteśmy 
motni, nie jesteśmy bez braci." A i Kraszewski 
>ła: „miłość nas uczyni silnymi." A właśnie
tych dniach słyszeliśmy polski język na naszej 
rodowej scenie. Zawitała do złotej Pragi war- 
awska artystka panna Derynianka i wystąpiła 
.„Romeo i Julii," „Fauście," „Deborze" i „Ma­
pie." Krytycy często powstają na nieczułość na- 
ej publiczności; ale gdy pierwszy dźwięk pol- 
iej mowy zabrzmiał— to czuliśmy, jakby jakaś 
sktryezna iskra przebiegła po żyłach tej nie- 
ułej publiki— a każdy zadrżał, jak  listek osiny 
a j owym muśnięty wietrzykiem— a ileż było wil- 
itnyeh, załzawionych oczu? które nie jeden z nas 
idział!
Jesteśmy bracią odwiedzajmy się. O bytej piel 
zymce nie było końca, mówił jeden do drugie- 
), o gdyby nie było końca!
—eieB agssis™ ™ *™ ™  
lospodarstwo handel i przemysł.

Wiadomości
biura Izby htindlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 11 i 12go grudnia.

Wczorajszy targ na Baranie tak  pod względem 
owozu, jako też i chęci kupna był niewielki 

produktów dowieziono w znaczniejszych par 
rach tylko pszenicę i żyto; innych zaś produ- 
tów w tak małej ilości, że cen takowych nie- 
otowaliśmy. Dowiezione zboże przez krakowskich 
upców zakupionem zostało.
Płacono za pszenicę na 237 funtów od 58 do 

3 złp. 10 gr; żyto na 227 f. od 39 do 43*10. 
Ruch i obrót w handlu zbożowym na dzisioj- 

zym targu kleparskim odbywały się w dość eia- 
nych granicach, a to głównie z braku kupców 
agranieznych na targu , lubo przez ajentów za- 
upywano na wywóz szczególniej piękną pszenicę, 
tórą w skutek większego popytu płacono cokol- 
riek wyżej, żyto przy mniejszym popycie, cokol­
wiek spadło, jęczmień i owies płacono po cenach 

ostatniego targu. Rzepak z braku kupców pła- 
ono o 50 centów niżej.

Główne zakupna robiono dla pobliskich mły- 
ów parowych, lubo i na wywóz biano udział 
v zakupnie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kiłogr, od 11*50 
lo 12*50 złr.; czerwoną od 11*75 do 12*75 złr.; białą 
d  złr, 11*75 do 12*80 złr.; żyto piękne od złr. 9*— 
!o 9*30 złr., poślednie od 8 50 do 9*— złr,; jęcz- 
aień piękny od 8*50 do 9*— złr.; na paszę od 7*75

do 8*50 złr.; owies od 7*50 do 8*04 złr.; groch od 
8 - _  do 10*50 złr.*, fasolę od 1 0 * - do 13*— złr.; jagły 
od 11*50 do 12*25 złr.; tatarkę od 8*— do 8*50 złr.; 
proso od 8—  do 8*25 złr.; rzepak od 11*— do 
11*50 złr., koniczynę czerwoną od 48*— do 58 złr. 
białą od 58 do 65 złr.

Tygodnik finansowy.
Pierwsza połowa świeżo ubiegłego tygodnia 

odznaczała się jeszcze tą dążnością do nagłego 
podnoszenia kursów, która d czasów nrzedkra- 
chowyeh po raz pierwszy znów odżyła. Kursa no­
towane we środę świeżo ubiegłego tygodnia na­
leżały też do najwyższych, jakie się od czasu 
przesilenia pojawiły. Od czwartku rozpoczęła się 
reakcya przeciwko zbyt wysilonym zabiegom haus- 
sującej spekulacyi. Wszelkie sztuczne zabiegi o- 
kazują zawsze wielką wrażliwość na niepomyślne 
wiadomości polityczne i na pojawiające się finan­
sowe trudności. Dwie rzeczy niezbyt wielkiej wagi 
zachwiały w ubiegłym tygodniu pewnością speku- 
lacyi wiedeńskiej: wiadomość o gromadzeniu zna­
cznej lic aby wojsk rosyjskich nad zaehodniemi 
granicami, której nikt na seryo wielkiego znacze­
nia nie przypisywał i podniesienie nagłe opłat od 
krótkoterminowego lombardu papierów giełdowych. 
Banki wylęknione nagłością postępów zwyżki, bały 
się ażeby przesada w tym kierunku nie spowo­
dowała nowego przesilenia i podniosły opłaty od 
zastawów. Drobne te na pozór przyczyny sprowa­
dziły w końcu tygodnia znaczne zniżenie się kur­
sów, które jednak, mimo tej reakcyi były w końcu 
świeżo ubiegłego tygodnia wyższemi, niż w końcu 
tygodnia poprzedzającego, jak  się o tern z na­
stęp ljących różnic obu tych kursów przekonać
można. _ t

Kurs renty papierowej podniósł się w stosunku 
d -* poprzedzającego tygodni i. z 69.70 na 69.95, 
renty złotej z 81.70 na 82.55, złotej węgierskiej 
z 97.80 na 98.10.

W  rzędzie akcyj bankowych odznaczyły się naj­
większą zwyżką akcye Unionbanku, których kurs 
podniósł się z 104.30 na 107.75 skutkiem dobrego 
interesu, jaki instytucya ta na sfinansowaniu osta­
tniej pożyczki austryackiej zrobiła. W  kilku dniacb 
najwyższych kursów, zdołał Unionbank sprzedać 
inśtyitucyom zagranicznym całą sumę pożyczki, 
wynoszącą 15 milionów. Akcye innych banków 
wiedeńskich przetrwały mniej pomyślnie reakcyę 
objawiającą się w końcu tygodnia. Tak samo było 
z papierami przemysłowemi i akeyami kolejowemi 
W  walutach nie zaszła żadna ważna zmiana.

N A D E S Ł A N E .

Przerwanie komunikaeyi między Tarnopolom a 
Podwełoczyskami zostało usunięte. Ogólny więc 
rush także i Da tej przestrzeni będzie z dniem 
dzisiejszym na nowo podjętym.

Obecnie więc odbywa się ruch poeiągow o so ­
bowych i towarowych nieograniczenie na wszy­
stkich liniach c. k. uprzywilejowanej galicyjskiej 
Kolei Karola Ludwika.

D y re k c y a  ru c h u
o. k. uprzyw. Kolei galic. Karola Ludwika.

B o c h n i a  7 stycznia. W  dniu 31 grudnia 1879 
r. po odbytem posiedzeniu Towarzystwa pedag. 
zawiązał się oddział Towarzystwa pszczelniczo- 
ogrodniczego z siedzibą w Bochni a to w skutek 
odezwy centralnego zarządu galic. Tow. pszczel.- 
ogrodn. Członkowie, którzy przystąpili do Tow. 
w liczbie 44, między którymi prócz inteligencji 
miejscowćj i z okolicy było także kilku włościan, 
wybrali prezesem oddziała prof. M. Szklarza; za­
stępcą X. Wolfa, proboszcza z Zaborowia, sekre­
tarzem naucz. J . Różańskiego.

Towarzystwo ma nadzieję, że usiłowania jego 
dążące do podniesienia dobrobytu okolicy boeheń- 
skiój, poprze tak duchowieństwo, jak  obywatel­
stwo i nauczycielstwo przystępując do Towarzy­
stwa pszczelniczo-ogrodniczego.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d. lOgo stycznia. — W i e d e ń :  pszenica 13*50 do 
14*— złr.; żyto od 10*25 do 10*50 złr.; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 36*25 do 36*50 złr. ■ 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*75 do 14*80 złr.; rzepak (styczeń-luty) od — *- 
do —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 236*50; żyto —*— ; — S z c z e c i n :  pszenica 
—*— złr,; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 71*25 zir.; Olej rzepakowy 80*50 
złr.; Spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—*— złr.; żyto —*— złr.; owies — *— złr.; spi 
rytus —*— złr.; kukurudza — *— złr. — K o l o ­
n i a :  Pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 1 złr. 83 cent.

C h i c a g o  lOgo stycznia (tal.). Nagromadzono 
tu 16 milionów buszlów zboża, a około miliona 
jest jeszcze na wodzie. Takie nadzwyczajne za­
pasy powstały przez ciągłe zakupna pewnego syn 
dyka, który starał się popędzić ceny do takiej 
wysokości, że nie opłacało się wywozić ztąd zboże 
okrętami. (Buszel amerykański wynosi przeszło 
4 korce.

N A D E S Ł A N E . (197)

( Kolej Północna.) P o czą w szy  od dnia 13  b. m. 
aż do d a lszego  odw ołan ia  przestają  kursow ać p o c ią ­
g i k u ryersk ie  W arszaw sk o-W iedeńsk iej k o le i żelaznej 
Nr. 1 i 2 m ięd zy  W arszaw ą a G ranicą, przezi o znie­
sione zostają aż do d a lszego  odw ołan ia  istn ie ją ce  po­
łą czen ia  do W arszaw y, P etersburga i  M oskw y po­
śp iesznym  p ociąg iem  osobow ym  N r 1 , odjazd z W ie ­
dnia o godzinie* 11 przedpołudniem , n astęp n ie  m ie­
szanym  p ociąg iem  N r  3 4  odjazd z K rak ow a o g o ­
dzin ie 5 m inut 3 0  po południu  —  dalej p o łączen ie  
z M oskw ą, P etersburgiem  i W arszaw ą posp iesznym  
pociągiem  N r, 2 , przyjazd  do W iednia , o g od zin ie  4  
m inut 1 9  po p o ł idniu , i  pociągiem  osobow ym  N r 1 1 ,  
przyjazd do K rakow a o godzin ie  9 m inut 4 5  przed­
południem .

W sk u tek  tego  p rzestan ą  kursow ać, p o cząw szy  od  
13  b. m. aż do d a lszego  odw ołania p o c ią g i słu żące  
do kom u nikaeyi tych  p o łą c z e ń , m ia n ow ic ie , p ociąg  
p o sp ieszn y  osob ow y N r  9 0 1 , w yjazd  z  T rzeb in i o 
godzin ie  7 m inut 5 4  do Szezak ow y, następ nie  p o c ią g i  
osobow e N r 9 1 1 , w yjazd  ze  Szezak ow y o godz. 8  
m inut 4 8  w ieczór do G ranicy, i N r  9 1 2 , w yjazd  z 
G ranicy o godzin ie  9  m inut 2 3  do Szezak ow y —  n a ­
stęp n ie  od 1 4  b. m. p ociąg  osob ow y N r 9 1 6 , w y ­
ja zd  z G ranicy o godzin ie  6 m inut 3 1  rano do S zcza -  
k o u y , i p o c ią g  p osp ieszn y  osobow y N r 9 0 2 , w yjazd  
ze Szezak ow y o godz. 7 m inut 11 rano do T rzebini.

Istn iejące  połączen ia  do W arszaw y, P etersbu rga  i 
M oskw y pozostają  n iezm ienne, m ianow icie pociągam i, 
w yjazd z W ied nia  o godzin ie  5 po p o łu dn iu  i o g o ­
dzin ie 8 m inut 3 0  w ieczorem , następ nie  odjazd z K ra­
kow a o  godzin ie  6 m inut 5 5  przed południem  i  o 
g o d z in ie  7 m inut 5 0  rano, tud zież  istn ie ją ce  p o łą ­
czen ia  z  M oskw y, P etersburga i W arszaw y pociąga­
m i: przyjazd do W ied nia  o godzin ie  5 m inut 16  ra  
no i przyjazd  do K rakow a o g o d z in ie  5 m inut 4 5  
po południu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegrafiame.

M a r s y l i a  11 stycznia. Na zgromadzeniu 1500 
posiadaezv bonów tureckich przyjęto wyjaśnienia 
senatora B a r a g n o n ,  który zdawał sprawę o swo- 
jój rozmowie z W a d d i n  g t  on em. T m  ostatni 
rzekł, że ostatnia umowa Porty z bankierami nie 
zdaje się wcale odpowiadać interesom zagrożo­
nym przez pożyczkę turecką. Poseł francu­
ski F o u r n i e r  oświadczył, dowiedziawszy się
0 tćj umowie, że Francy a weźmie ją  pod rozwa­
gę ze stanowiska 18go protokółu traktatu  berliń­
skiego. Baragnon rzekł następnie , że gdyby rząd 
był o to w senacie interpelowany, odwoła się do 
tego oświadczenia. Zgromadzenie postanowiło u- 
praszać rząd, aby nieuznał tej umowy i żądał 
mianowania komisyi zastrzeżonćj traktatem  ber 
lińskim.

M a d r y t  11 stycznia. Senat i Izba uchwaliły 
adres do króla i królowój, w którym wyrażają 
oburzenie wszystkich representatów kraju  z po­
wodu zamachu morderczego a zarazem objawiają 
radość z ocalenia drogiego dla wszystkich H i­
szpanów życia obojga królestwa. Adres będzie 
wręczony przez delegaeyę z obu Izb, do którój 
mogą także inni członkowie Izb przyłączyć się.

B u k a r e s z t  11 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret księcia, na moey którego posada 
dotychczasowa ajenta dyplomatycznego w R zy­
mie, zmienioną zostaje na posadę posła. Dalszy 
dekret mianuje ajenta dyplomatycznego w Rzy­
mie E s a r k u  ministrem rezydentem w Atenach
1 aż do mianowania posła w Rzymie powierza mu 
zastępczo czynności poselstwa.

l i i *  11 stycznia. Sejm uchwalił ustawę o ko­
lonizacji.

Rozpoczęta w sobotę w wydziale delegacji wę­
gierskiej dla spraw zagranicznych dyskusja, pro­
wadzoną była onegdaj wieczór dalej. Tak ze spra­
wozdań, jak  już z wezorajszój depeszy widać, że 
głównym przedmiotem rozpraw były rokowania

o zawarciu trak tatu  z Niemcami, o których stan 
interpelowano ministra spraw zagranicznych. Z od­
powiedzi bar. Haymerlego wypływa, że sfery , zą- 
dowe wierzą w ostateczne przyjście do skutku te ­
go traktatu. Minister mówił także o dodatnyeb 
rezultaeb, które osiągnął, takowych jednak nie 
wymienił. Podnieść wypada, że w dyskusji brał 
udział fcr. Andrassy, jako członek delegacji, oraz 
p. Tisza, który był na posiedzeniu obeeny. Przed 
posiedzeniem wydziału odbyło się posiedzenie peł­
ne delegacji węgierskiój, na którem rząd wniósł 
o kredyt dodatkowy 636,000 złr. dla wychodźców 
bośniackich. W czoraj wydział, o którym wyżej mo­
wa, przystąpił już do obrad nad szczegółowemi 
pozycjami budżetu ministerstwa spraw zagrani­
cznych.

W czoraj donieśliśmy w telegramie z Pesztu o 
pojedynku i zbiegowisku przed kasynem tamże. 
Dajemy dziś o tem zajściu niejakie szczegóły 
w dziale kronikarskim, ale sprawa ta  nabiera zna­
czenia politycznego, a zarazem dowodzi rozstroju 
socyalnógo, jaki sie objawia w tem mieście.

Choroba księcia Bismarka, jak  utrzymuje Hamb. 
Corr. ma być dość niepokojącą, do bólów ciągłych 

wycieńczających przyłączyły się inne jeszcze 
symptomata choroby dotąd nie dostrzegane, i tylko 
osobista energia pozwala kanclerzowi wytężać się 
do pracy, którąby wypadało zaprzestać.

Sejm pruski zajmuje się dalej budżetem a przy 
każdej sposobności występują członkowie centrum, 
wykazując jak  szkodliwy wpływ wywarł kultur- 
kampf i wywiera dotąd na instytucye. Wczoraj 
miała przyjść w Sejmie sprawa o środkach zapo­
bieżenia nędzy między ludem. A niewątpliwie 
zniesienie klasztorów dobroczynnych, wygnanie za­
konnic trudniących się pielęgnowaniem chorych 
opróżnienie wielu probostw, zakaz niesienia pomo­
cy religijnej po za obrębem parafii, przyczyniły 
się. także do pozbawienia ludu pomocy duchownej 

opieki materyalnej.
Puryfikacya we Francyi rozpoczęta od prefe­

któw, przeszła do armii, a teraz ma objąć sądo 
wnietwo, a to pod pozorem, że trzeba zmniejszyć 
liezbęjtrybunałów. Jeśli reforma ta  przejdzie przez 
Izby, będzie można usunąć wszystkich sędziów, 
którzy nie są oddani nowemu porządkowi rzeczy.

W  wiadomej broszurze Imbrianiego o rozmo­
wie z ministrami stoją te słowa : „Minister Mieeli 
oświadczył ubolewanie swoje, że musi z urzędu 
wymagać tego, co się sprzeciwia jego uczuciom 
patryotyeznym. Był on już na drodze do Try­
dentu i wróci tam. Minister Depretis nadmienił 
o dawnych swoich przeciw Austryi spiskach. Bo 
nacei (sekretarz stm u) wyraźnie objawił swoją 
miłość dla naszej sprawy. Wszyscy trzej oświad 
czyli, iż podzielają nasze (tj. Ita lia  irredenta) 
dążności, nasze poglądy i chęć zdobycia praw 
naszych. Nie należy jednak dawać Austryi spo­
sobności uderzenia teraz na nas, gdy jesteśmy 
słabi i bezwładni. Austrya ciągle nas wyzywa 
ostatnia ustawa militarna austryacka jest wyzy­
wającą nieustannie pogróżką. Ponieważ zamierza 
zaczepić nas, zatem musimy unikać dania jej do 
tego powodu". Dalej oświadczyli ministrowie, że 
przycisnęliby do serca Tryest i Trident i pragną 
uczcić zwłoki wielkiego nieboszczyka (Avezzana), 
a tem samem uczcić myśl Ita lia  irredenta. W  po­
rozumieniu z ministrami zapadło, aby sznury ca­
łunu nieśli reprezentanci Izb, rządu, magistratu, 
armii, ochotników, towarzystwa Lredenta , wy­
chodźców tryestskich i tridenckieh.

W obec zaprzeczenia powyższemu opisowi ze 
strony Depretisa, hr. Wimpffen obejmując posadę 
posła austryackiego przy rządzie włoskim, zacho­
wał się tak  względem króla, jak  i ministra Cai- 
rolego z całą przychylnością, cechującą dwory i 
rządy żyjące z sobą w niekłamanej przyjaźni.

Sejm bułgarski ma być dopiero po powroei 
księcia Aleksandra z Petersburga zwołanym. No- 
wemi wyborami do sejmu ma zapewne pokiero­
wać Dundukow. Jeśliby z nowych wyborów nie 
wyszedł odmienny skład Izby deputowanych, wten­
czas książę zażąda, jak  donoszą do Pol. Corr., 
zmiany pewnych artykułów kenstytucyi pod za­
grożeniem złożenia korony.

Jak  donoszą do Polit. Corr. z Konstantynopola 
d. 11 b. m., kościół grecki w Filipopolu zabrany 
przemocą przez Bułgarów w dzień Bożego Na­
rodzenia, oddanym znów został gminie greckiej 
Ten sam korespondent donosi także o wzrastają­
cej niechęci Bułgarów do komendantów wojsko 
wych w wojsku, z powodu nadużywania kary 
cielesnej.

W  sprawie zajść krwawych na granicy czarno 
górskiej, nie mamy dotychczas żadnych zupełrie 
pewnych wiadomości. Wszystko co wiemy, po­
chodzi ze źródła czarnogórskiego, a to nie zdaje 
się być zupełnie pewnem a mianowicie grzeszy 
przesadą.

W  chwili, kiedy z Konstantynopola wysyłano 
d. 12 b. m., ostatnie korespondeneye do Pol. Corr 
poselstwa zagraniczne miały tylko prywatne do­

niesienia ogólne o zaszłym  krwawym  boju, w rę­
kach Porty natom iast n ie było jeszcze  ursędo- 
dowego raportu.

Czarnogóra wzbrania się wyznaczyć komisarza 
do protokólarnego odebrania od Porty przyzna­
nych jej obwodów, żądając, ażeby Porta pierwej 
rozbroiła ludność Gusynii, do czego zapewne E u ­
ropa Turayi zmuszać nie zechce. W  związku 
z tem żądaniom czarnogórskiem zdają się pozo­
stawać przesadne wiadomości ęetyńskio 0,0 da 
siły napadu albańskiego.

Ostatnie telegramy „Czasu.*1

W i e d e ń  13 stycznia. W ydział delegacji wę­
gierskiej dla spraw zagranicznych uchwalił bez 
zmiany b u d ż e t  ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Reprezentant rządu K a l l a y  nadmienił, 
że zniesienie konsulatów austro-węgierskich w Bo­
śni i Hercegowinie oczekiwane jest w najkrótszym 
czasie. Wydział dla spraw marynarki uchwalił 
budżet marynarki, wykreśliwszy 238,000 złr. W y­
dział dla spraw wojny uchwalił zwyczajne wy­
datki budżetu wojny oprócz trzech tytułów, co 
do których zachodzą jeszcze kwestye. Minister 
wojny przedłożył szczegółowy wykaz kroków ad ­
ministracyjnych, przez co spodziewa się uzyskać 
2 miliony oszczędności.

B e r l i n  12 stycznia. W  Izbie deputowanych 
były dziś pierwsze obrady nad ustawą o zapobie­
żeniu nędzy. Deputowany H i i u e  ubolewał nad 
wykluczeniem duchowieństwa katolickiego z ko­
mitetów wsparcia i nad brakiem opieki duchownej 
i pielęgnowania chorych w skutku walki wyzna­
niowej. Minister skarbu B i t t e r  oświadcza, że 
sam żałuje, iż duchowieństwo katolickie jest z ko­
mitetów wykluczone a pragnie i spodziewa się 
zmiany pod tym względem. Minister wyznań P  ut!t- 
k a m e r  rzekł: Jeżeli idzie o powiększenie liczby 
osób opiekujących się choremi, nastąpić to może 
bez żadnej przeszkody ze strony prawodawczej. 
Wprawdzie ustawa zabrania zakładać nowych sie­
dzib duchownych (klasztorów), ale jeśliby chciano 
ze względu na chwilową nędzę urządzić zakłady 
ambulansowe, rząd nie stawiałby przeszkody. Smu- 
tnem jest wprawdzie, że osierocenie niektórych 
probostw utrudnia czynności dusz - pasterzy, ale 
złe to zmniejszonem jest przez udzielanie pomocy 
z powiatów sąsiedzkich. Postępowanie prokurato­
rów sądowych jest tam  łagodne a rzadkie zdarza­
ły  się wypadki pełnienia zakazanych czynności 
duchownych.

■®ai*y* 13 stycznia. Journal ófficiel ogłasza 
długi szereg zmian w obsadzeniu prefektur: tyczą 
się one 17 prefektów, 50 podprefektów, 64 radców 
prefektur. Bióro Havasa zapewnia, że program 
ministeryalny wyliczy bieżące kwestye, nie wska­
zując jednak ich rozwiązania. Język gabinetu bę­
dzie stanowczy i zapowie najlepsze zamiary. Ga­
binet czekać będzie z objawem zdania swego 
aż dopóki odnośne kwestye nie będą poruszone 
w parlamencie.

L o n d y n  12 stycznia. Jakiś człowiek nazwi­
skiem Aleksander Ś e h o s s a r  (na innem miejscu 
zowie go telegram Schossa) dał w soDotę pięć 
strzałów do kapłana celebrującego mszę św. w ko­
ściele katoliokim S. P iotra w Hattongarden, na­
stępnie zniszczył przybranie o łtarza, zapalił fi­
ranki. Ksiądz pozostał nietknięty. Schossa are­
sztowany wyznał, że zamierzał zabić kapłana. 
Polieya domyśla się, że Schossa zostaje w sto­
sunkach z socjalistami niemieckimi. JeBt on ro­
dem z Medyolanu.

I Ł u r s a .  — W iedeń 13 stycznia, 2 godz. 30 bc. 
po poł. Renta papierowa 69*95. — Renta srebrna 
7 1 -1 0 . — Renta złota 82 70. — Losy z r. 1860 
131*40. — Akcye Banku Narodowego 839*—. — 
Akcye kredytowe 290*—. — Londyn 117*— . — 
Srebro — — Napoleony 9*33 7 a. — Lombardy 
87*— . — Losy z roku 1884 167*50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 255*—. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieokiej 160*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 140*75. — Anglo-Bank 143*60. 
Obligaeye indemn. galic. 109*75. — Losy prem. 
węgierskie 96*25.— Akcye kolei Koszyeko-Bog.
124* . — Akcye kolei półn.-zach. austr. 161*50.
6 #  Listy zast. hipoteczne 99*50. — Marki 57*90. 
Ruble 121*75. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97*50.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA  

A n t o n i  K lo b u k o u sn k i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
l i r a h ś w  13 stycznia.

łubie papierowe rosyjskie za 100 rs............................
jtubel srebrny o b r ą c z k o w y .............................................
larki niem ieckie za 100 marek . . . * . . .
lukat w a ż n y ..........................................................................
10 frankówka . . . .  - ..................................................
mperyał w a ż n y ...................................................................
Srebro austryackie za 100 złr..................................... .....
lupony srebrne płatne . . . .  .......................

Listy zastawne i obligi.
i°A pożyczka krajowa galicyjska . . / a «  ^ a-
Ibligacye indemńizacyjne galicyjsk ie. i *g i  1 1u
tyo listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . / gJŚ •i'3, 
i°/o listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. . )jq O  I g a  

listy zastawne Banku hipot. . . / e °  I g  i
>% listy  dłużne galic. zakł. włość. . 1 & p s
i 1/ ,  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / § g 

za 36 lat, srebrem za 100 zir. w. a .. \ »*|
>°A listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot j •» is

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a. J «  rt-
■A łisty  zast. g. z. kr. c. w  Krakowie, zwrot [ 3 2

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. |
'A  listy  zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot '£ -  

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  s 
'■’A  listy  zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
'$£ listy  zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
>A listy  zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
\.°A listy  likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejoive i bankowe.
kkeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
■kkeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
kkeye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...................................................
Losy miasta S ta n is ła w o w a ..................................’

płacą

121 —

1 63 
57 25 

5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

97 —
95 —
88 —

95 25 
99 —

101 50

94 —

92 50

95 50

98 —
97 - g *  
97 —
96 - 5  
85 50 g

253 — 
154 — 
278 —

18 75 
27 —

żądają

122 50 
1 75 

58 25 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

97 — 
90 — 
96 75 

100 50

96 — 

94 50

97 —

100 —  

99 — 
99 —.
97 50l- 
87 - |*r<

256
157
285 ’

20 —  

28 50

W i e d e ń  12 stycznia.
Obligi długu państua.

4 x'rA> Kenta p a p ie r o w a ............................
4 1/3A  Kenta s r e b r n a ..................................
4A  Kenta złota . , ..................................
3 1/2A  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4-A „ ,  I860 „ 500 „ .
W" » » 1860 „ 1 0 0  „ .

„ 1864 „ 100 „ .
,  1864 „ 50 „ .

Losy C o m o -R en ten .......................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . . . . . .  10A podat.
Bukowińskie . , . . . . „  „
G a l i c y j s k i e .......................... „ „
M o r a w s k i e ...........................„ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
W yższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ............................................   „
Styryjskie .  ........................... „ „
Siedm iogrodzkie . . . .  i°fi> n
W ę g ie r s k i e .......................... „ „
W ęgier, z klauz. 1867 . . „ „
5A> Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6A> Kenta węgierska z ł o t a ......................
4 ‘/A* » * » u (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 
Boden-Credit w ęgierskie . .

„ „ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

, „ „ węgierskie . .
D e p o s it e n - B a n k ......................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ogólny . . .
W ied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lb r e c h t a .......................  200 złr. bez ’A
Aifóld-Fiume jJ. . . . 200 „ 5A

120 złr. 
140 „ 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „

płacą

69 95 
71 — 
82 70 

124 75 
131 50 
134 50 
167 75 
166 50 
27 -

103 -  
93 75 
96 10

102 75
104 75 
102 50
96 50 

100 -

86 75 
88 25
87 

116 20
98 10 
77 75

143 40 
158 
210 50 
289 25 
269 -  
226 
,815 -  
837 — 
109 
134 75 
151 50

62 -  
150 —

żądają

70 10
71 15
82 8? 

125 25 
132 -  
135 -  
168 25 
167 50 
28

104 -  
94 25 
96 50

105 25

87 75
89 25 
87 50 

116 60 
98 30 
78 25

143 70 
160 — 
211 50 
289 50 
269, 25 
226 50 
825 
840 — 
109 25 
135 25 
151 75

64
151

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
1200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

5 ADonau-Dampfsch.-Ges
E lż b ie ty .......................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol.
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy 
Nordwest austr. . . .  .

„ „ Lit. B.
R u d o lf a ............................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.Gesell.
Siidbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) .
W ęg. gal. Łupkowska .

I Nord-Ost . . ,
„ W estb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
6°A Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5A  Boden Kredit allgem. złotem  płatne 
5A „ » » papier. 33 lat
6°A Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7A” L isty dłużne W łość. „ 20 lat
e°/° Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 % A  » » » złote. 3,6 lat
4A  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5A Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5'A „ nowe 37 lat
6A  „ Banku Hipot. lwow. . . . 
6A  „ Banku W łość. lwow. . . .
5A  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5A  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 1/\°A W eg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat
5VjA  » Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A l b r e c h t a .........................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 

Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. _
Elżbiety ;................................. 100 tzłr. 4 '/2̂

Em. 1862 r. . 3 0 0  „

p ła c ą  
613 -  
188 50

157 -  
2350 

165 50 
253 75 
122 75 
159 —  
161 —  

131 — 
152 — 
128 50 
272 25 

84 25 
218 50 
126 — 
139 50 
141 —

93 — 
118
100 50

97 50 
100

98 
95 50 
88 50 
95 50 
95 50
99 50 

102 -

101 85 
98 — 
95 50

101 —

5A

6 A

żądają
6!4~Y I 
189

157 50 
2360 

166 — 
254 25 
123 25 
159 50 
162 
132 
153 -  
129 -  
272 75 

84 75 
219 -  
127 —
140
141 50

118 50 
101 —

96 
96 

100 
103 
102 
98 50 
96 — 

101 50

[85 -  
86 75 
85 25 

107 50 
96 75 
96 —

85 50 
87 25 
85 75

97
96 50

Elżbiety L inz-B udw eis. 200 złr. 5A  
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tarn. w ęg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4Va/4

„ „ wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5A
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300 „
„ „ II „ 1867 300 „
„ „ n i  „ 1871 300 „

Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. i 1/,A  

„ „ n  „ 1867 300 złr. 5A
„ III „ 1868 300

„ „ IY  „ 1872 300 „
Nordwestb. austr. . . 200 „

„ „ „ Lit. B . 200 „
„ „ Em. 1874 200 „

Rudolfa . . . . . .  300 „
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300

„ Salzka. gut. zł. 200 „
Siedm iogrodzkiej I . . 200 „
Staatseisenbahn fr. 500 
Siidbahn (Lombardy)

złr. 
500 fr. „ 
200 złr.

3 A  

5 A
Theissb.-Gesell. . . .
W eg. gal. Łupków. . ■ 200 „

„ I I  Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „
„ „ złotem  200 „
„ W estbabn . . 200 „

„ Em. 1874 200

Losy.
5A> Donau R e g u ł . ..................100 złr.
Premiowe W iedeńskie . . . 100 „

„ W ęgierskie . . . 100 „
3A> n Tureckie . . . .  400 fr.
K r e d y t o w e ...................................... 100 złr.

płacą żądaj ą
98 .— 99 —

96 — — —

99 50 — —

95 — 95 50
81 — 82 —

104 — 104 5il
100 50 101 —

106 — 106 50
107 75 — —

104 — 104 50
97 25 97 75
93 — — —

104 25 104 50
103 25 103 50
102 — _ — .

85 — 85 50
88 25 88 75
91 90 92 50
85 25 86 —

82 — — . —

98 50 99 50
94 70 95 20

113 50 — —

93 ___ 94 ___

89 75 90 25
89 75 90 —

79 50 79 80
169 75 — . —

119 25 119 75
104 — 104 50

94 75 95 75
81 40 81 80
79 25 79 75
81 60 82 —

.— — 96 —

85 50 — —

82 80 83 10

109 50 110
117 25 117 75
109 75 110 —

17 60 18 —

175 50 176 50

...... płacą żądają
C la r y ............................ • 42 „ 39 25 39 75
4A° Donau-Dampfsch. . . . 105 „ 106 25 106 75
Inspruku.................................. . 20 „ 25 — 26 —
K eglew ich a............................ • io v „ 17 — 18 —
K rakow skie............................ • 20 „ 19 — 20 —
Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 40 — 41 —
P a lffy .................................. ..... . 42 „ 39 — 39 50
R u d o lfa .................................. • 10 *4 „ 18 75 19 25
S a lm a ....................................... • 42 „ 52 50 53 —
S a lz b u r g s k ie ....................... • 20 „ 21 25 21 75
St. G e n o is ............................ . 42 „ 46 50 47 50
Stanisławowskie . . . . . 20' „ 27 50 27 75
4-'AA Tryesteńskie . . . • 105 „ 119 — 120 —
4 A „ . . . • 50 „ 62 50 65 —
W a ld ste in a ....................... . - 2 1 -  , 33 50 33 75
W indischgratza . . . . • 21 V 37 — --------

Waluty.
Dukaty w a ż n e .................. • . . 5 52 5 54
20-frankówki . . . . 9 33 9 34
Imperyały rosyjskie . . 9 61 9 63
Funty srerl. angielskie . 11 75 11 80
Listy tureckie złote . . 10 60 10 62
Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 85 57 90
Ruble papierowe za 100 121 75 122 —

Lwów 12 stycznia.
A kcye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 284 50 289 -
5A> L isty zast Tow. kred. ziem. . . 95 50 96 50
°̂/° » n « n „ . . . 89 - 90 —

^ /0 Y> n r> n 37.1etnie . 95 50 96 50
6% „ „ Banku hipot. gal. . . 99 — 100 —
6A n n r> włościan, gal. . 100 — 102 —
5A  Obligi indem. gal. 10^ Podat. . . 95 65 96 65
6A  „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 100 —

Warszawa 10 stycznia. rub.jkop. rub.|kop.

4A  L isty zastawne II seryi . . .  • . -------- 99 75
kupon . . -------- 020

5A  Listy zastawne nowe 1869 r. . . — — 97 75
kupon . . -------- 137

4A  L isty likwidacyjne . ------ 85 75
kupon . . — — 43



kam

f
(178-2-3)

We czwartek d. 15 stycznia b. r. 
jako w rocznicę śmierci ś. p.

Juliusza Jaxy Mowstago
c. k. radcy dworu i t. d. i t. d.

odprawiać sip b§’ą

ms a s © ś w i ę t e
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW

o go (kinie 10 zrana

t
[246]

Konwent 0 0 . Bernardyn, w Krakowie 
odprawi

we czwartek 15 stycznia b. r.
o gods. 3 oj im a

l a b o ź e ń s t w o  ż a ł o b n e
za spokój duszy ś. p.

Ł i p m r d t  W ę i j l a
Syndyka oraz Dobrodzieja tegoż Klasztoru, 

jako w 4tą rocznicę śmierci, 
na które Krewnych, Frzyjaoioł, Znajomych 

i pobożną Publiczność zaprasza.

(250-1-2)

Za duszę ś. p.

odprawiać się będą
e g i e k w l e

w piątek dnia 16 stycznia b. r.
o godz, 9ej rano,

jako w rocznicę śmierci
w kaplicy 0 0 . Dominikanów,

na które pozostała ioaa Krewnych, Znsjo- 
myoh i pobożną Publiczność zaprasza.

Uf
L. 3. 193 1-3

Celem obsadzenia posady f iz y *  
ka miasta Krakowa z pła­
cą roczną 800 złr. i dodatkiem służ­
bowym 300 złr., ogłasza się niniej- 
szern konkurs do 1 5  lutego I>. r.

Ubiegający się o powyższą posa­
dę, kandydaci winni przedłożyć swe 
podania w przeciągu terminu kon­
kursowego do Prezydyum Magistratu 
i w tychże wykazać: wiek, miejsce 
urodzenia, dotychczasowe służbowe 
stosunki, a nadto dołączyć świadec­
two złożonego egzaminu, jaki jest 
przepisany rozporządzeniem ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 21 marca 
1873 r. 1. 37 dz. p. p. dla uzyskania 
stałej posady w publicznej służbie 
zdrowia przy urzędach administra­
cyjnych.

W Krakowie d. 10 stycznia 1880.
Prezydent miasta:

Złr. Z y b l ik ie w ic z .

P I L E P S I E
(padaczkę) i waitdkie c h o r o b j  n e r ­
w o w o  leczy listownie specjalny lekarz 
PT* ■ • B l r t h  w Dreźnie (Neustadt). 
™  było przeszło 31,000 wypadków.

C2AS z Środy 14 Stycznia 1880.

w średnim Wieku, z do- 
brem wychowaniem, 

znająca krawiecczyznę, ma swoją maszynę, 
może przytem wyręczać panią domu lub też 
zająć się dozorowaniem dzieci, poszukuje 
odpowiedniego miejsca. Wiadomość w Kra­
kowie przy ul. Bożego Ciała na Kazimie­
rzu pod Nr. 317. (249-1-2)

EKONOM
I żonaty, w młodym wieku, z dwuna- 
jstoletnią praktyką, poszukuje posady 
od 1 kwietnia 1880 r. — Adres pod 
lit. F .  O . poste rest. I S u k o w s k o .

(176 1 3)

Apteka „pod złotą Gfłową“
1 w Krakowie, Synek Nr. 52, 

ma na skhdz e wszelkie grodki Fprya-ne tak 
krajowe jak zagraniczne, or. z 

Bxtr. Quebracho gq< J!qaW
środek przeciw ASTMIE, d< ś*udc«*nT p m z prof. 
S k o d ę  tak na sobie jak w pr;walnej p*aktjre z 
wielkim skutkiem. Flakonik m»ły75 e.. w’e k sz /la ł  

(243-1 3) Edward Itadler.

I z  powodu śmierci właściciela, jes. 
|w miejscu kąpielowem K r y n i c a  

pierwszorzędny

h o t e l
Iz calem urządzeniem pod korzystns- 
Imi warunkami do sprzedania, ewt. 
Ina nadchodzący sezon do wydzier­

żawienia.
Informacyj pisemnych lub ustnych 

I udzieli Wny Henryk Schwarz w K r a 
k o w i e  przy ulicy G r o d z k i e j  pod 

■Nr- 88. (195-1-4)

Magazyn strojów damskich
I przezemnie prowadzony dotychczas pod go­

dłem „pod czterema porami roku11

R -  W $ t o Ę X b* G f  N a s t ę p c a
J odtąd utrzymywać będę pod własną firmą

W .  E .  R ó ż y e k l
\w  Krakowie, Rynek L. 28, Pałac Spiski.

Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe 
I względy, mam zaszczyt polecić się nadal,
I zapewniając tak ceny przystępne, jak ró- 
jwnież doskonałość towarów. (245)

Prośba
do Wych IŁ  Plebanów Dyecezyi 

Tarnowskiej i Przemyskiej!
Kajetan Stojowski ożeniony z Ma- 

ryanną Boś, umierając, zostawił dzie­
ci: Jana i Maryannę, w wieku obecnie 
najwyżej około 17 i 14 lat, których 
miejsce urodzenia niewiadome.

Uprasza się o łaskawe wyszuka­
nie w księgach parafialnych dat uro­
dzenia tychże dzieci i o uwiadomię-, 
nie Przełożonego obszaru dworskie­
go w M a j d a n i e ,  Starostwie Kol-I 
buszowskiem, (177-1-3)

Młody człowiek,
I  raneyi, podejmuje się tłumaczenia całych 
dzieł lub pojedynczych artykułów z fran- 

Icuskiego na polskie za skromnem wyna­
grodzeniem. Wiadomość w aptece a. D yl-  

\skiego pod „Złotą Głowa“ w K r a k o w i e .  
(158-2 3)

KANTOR DOMU HANDLOWEGO
pod kmJ a c q n e s  Z ób& um o w Paryżu
» £  s t jM ia  r- b-

Adres dla depesz telegraficznych w dwóch słowach: „Zśbaume, Paris11.

W kaTPntay do Zębów
D ra  P IE R R E

Z  F A K U L T E T U  M E D Y C Z N E G O  W  P A R Y Ż U  
8 ,  n a  P l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

i*™? A-L"zA .? ŁUGr Przyznany © o k t o r o w U  P I E R R E  na 
13ystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom

toaletowym do zębów. (216-1-)

ŁŁŁUŁŁUiij-*^^ r-i h u  i i»11 iaii in! ,  i

P I G U Ł . K I
ROŚLINY MATICO 

PP. G IM ilA U Ł T  e t  Cae, Aptekarzy w Paryżu.
8, ulica Vivienne.

W szelkie kapsułki, k tóre  w powłoce klej owa tej zaw iera ją  ba lsam  kopaiw v •
i stan ie  płynnym.- sp raw iają  odbijanie, mdłości i boleści żołądka, jedynie 

z ros.rny  Mał.ico pana G riniańłt nie sp raw iają  żadnej z powyższych 
leci tgodnosci, ponicwaz zaw ierają kopaiwę w stanie  s ta 'y m  a nie płynnym  

p.jiączeruu z esencją Al ilic i.  Po włóczka klpjow ata rozpuszcza się łatw o 
trzevvacli a  nie w żołądku i diatego to kapsułki te d z ia ła ją  dziesięć razv 

n io ry r i w sze ' !cie *nne przeciw rzerzączkom  naw et chronicznym  i zada-

Dla uniknlenia licznych fałszerstw  i naśladow nictw a, żądać aby stem pel JJj 
sądowy francuzki koloru niebieskiego stosow nie do praw a z 215 L istopada Pi 
Mo, m arka  fabryczna i podpis GLilM AULT et ĆOMP. znajdow ały się na 2  

jednej etykiecie. C3
~  _ _ _  O M :ić  -.nożna w  g łów nych  aptekach- w PO LSCE i w  A. U S T R Y I .

jj j pIWITsTiTes ITTiTiTi lY m  i illiT i~ ]

M m  <dl#eliÓ6l
Towarzystwa W zajemnej Pomocy Ucz­
niów’ Uniwersytetu Jagiellońskiego od­
będzie się szereg odczytów pod ogólnym, 

ty tu łem :

..Wiek oMsera w Polsce".
Rzecz rozpocznie Wny prof. Dr. Kazi­

mierz Morawski odczytem p. t. „Odrodze­
nie . Następnie będą mieli odczvty: Wny 
prof. Dr. Józef Szujski p. t. „Stan poli­
tyczny i społeczny narodu1*, Wny prof.

I Dr. Maryan Sokołowski p. t. „Sztuka11, 
JWny prof. Dr. Rostafiński p. t. „Pojęcie 
j przyrody", Wny prof. Dr. Michał Bobrzyó- 
Iski p. t. „Politycy11, Wny prof. Dr. Sta­
nisław Smolka p. t. „Historycy11, JWny 

|prof. Dr, Stanisław hr. Tarnowski p. t. 
„Poeci11.

Odczyt pierwszy Wiel. prof. Dra Kazi­
mierza Morawskiego odbędzie się 14go 

j stycznia br. t. j we środę w sali Radnej 
m. Krakowa, o godzinie wpół  do 6 wie- 

I czorem. Cena biletów na wszystkie odczy- 
brzesło 5 złro wstęp na salę 2 złr. 

150 ct w. a. (180-2-2)

d  £ 0 T f )  l i p  I  I f  io.naty> z świadectwa- 
I ^  W W sa g m  mi dobremi, poszukuje 
posady. — Porozumienie listowne pod adre 
sem J a d k ó b  P a r a  z P o l a n k i ,  noczta 

| K r o s n o .  (172-2 3)

ssałwsss®*:tesma

y „PiieiW Polski'.
WWP Wyszedł już I. zeszyt za 
styczeń b. r. i rozesłanym został 
wszystkim PP. Prenumeratorom.

Zissśt t ?n sswiśra Eastapuj^re erty- 
knly: Dc JW 8t;nislaw.ft hr. Tum w- 
skśrgo Zjgumn1 Wielopctad M. M.; L:- 
teraiu'a pczcsńika w pierwszej połowie 
tóeźąoeeo stulasśa i r««z Sswerjnk Prze- 
rewg; Lcdj gt*rożjfn«j ItsKi i pierwotna 
ifh evwiliż«eja przez X  Morswzktego j 

L j  H. Lisickiego Prz'nwjsy powafcnia roku 
m  1830 (Alfksnudra Wid >i oiskiego to o  IV) 

przez St. Tarnowskiego! Szkics z oodróży 
d i południowy AfrjM przsz Ant. Reh- 
mm* -, Przosfląd polityczny przez Al sksan- 
dr* Szakiewi’-.ze; WsoiHonlsnla po*nrertne 
(Kr. Jtn Zsmofgki, Dr M. MUir X. P. Po- 
toc i, jen'ril Krurzewsk ); Nowe kiiąźki.

Do nabycia także o d d z i e l n i e  
po cenie 1 złr. 50 e we wszystkich 
księgarniach i w A <1 m in  is  t r ą ­
c y  1 P r z e g l ą d u  P o l s k i e g o  
w K r a k o w i e .

Prenumerata kwartalna wynosi 
4 złr., półroczna 8 złr., roczna 
16 złr. (183 5-6)

DOBRA

m

Ces. i król. wył. uprz.

wynaleziony przez
A .  f i a c ® « i i ! f e i © ^ © 5

parfumera 
w Wleinln, M rE taerstm sa K  26.

I Ten e. k. wył. uprzyw. ś?$d0& i© 
bttrwleala wbsów celem barwienia 
siwych włosów trwale na czarno, 
branatoo lub blo&d, wyrabiany jest 
z czysto roślinnego pierwiastku, z łu 
pin zielonych orzechów, nieszkodzi 
zdrowiu ani włosom bynajmniej, bar­
wi włosy w 15 mlnutsoh pięknie i 
trwale na czarno, brunatno lub blond, 
bez puszczania barwy przy myciu.
1 flaszooska płyuaeg© wyciągu s>-

rzeohow ego........................... 3
1 słoik pomady ©rzęskowej „ 2 
1 flaszeoska olejku orseeh, 2  
V* fltszoozkl olejku orzech „ l 
1 flaszeozka mleka orzech, 

z opisem użycia
P r a w d z i w e  ma do nabycia firma

Tord-BoFanz
niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
Powszechnej. — W Paryżu np. 
Guerard et Cie, rue d’Elysóe des 
Beaux Arts, 17 —  w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka — w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (1 3 5  7 -)

© sła fe le iife  n e r w ó w , o s ła b ie n ie  m e z b le .  
€.?ra:eeliy m ło d K ie n cz e  I w y u z d a n ia ,

I r a ,  V m o a
p r © » ® e f c  p e r u w i a ń s k i

(wyrabiany z peruwiańskich ziół).
* '*nrłąe*»»l® n» to , aby n«nnąó wszalkig

wmciS *spAw^dowRnn ubytkiem i b-w’ ® ^

„  pr-dełfea i  dokładnym ojrsraa 1 sdi. 80 oant. 1

Fr.

B alsam  brzozovv.
.. L  ® ®asri '"oUinny p tp w v   ̂ brsm f, faiall r>rzaMi«niT t»i«iL »n»- 

°? “WMniftayflls c^ygów, j»ko najlspnrj środek npigVazafesy •
drnil,3 ł • Te ,'!s P ™ * 1 wynslsMy pw r^daonyin zostania'^
drodze flhwniffln*] n* betom , wtadj nabiara warno cudown^o ,bnfVn

j  T  U™®""7*®17 *w «W 7« lab inoe es?ęgoi oiał® tym so-

K  S S  '£ŻTi CS’rC  « i 5 K M E 3 2 5 & S S & Kf Bi5yCia 1 5łT- 50 * praeByfe’ą po«towa o 10 a. więcej. (25-24-243

j Dobra M o n i a n ń w k a  na F © m
d o łu ,  mila od Trembowli, V4 mili 
od gościńca Strusowsko-Buczaczkie- 
go, z  obszarem 1,530 morgów roli 

li wybornych łąk, z dochodem dzier- 
jżawnym 16,000 złr., a z  propinacyi 
i młyna 2,400 złr. rocznie, s a  K 
w o l n e j  r ę k i  d o  s p r a e d a -  

I n i a . .— Bliższej informacji udzieli 
właśiiciel Jan  Bogdanowicz zamiesz­
kały w S t a n i s ł a w o w i e .  Pośre­
dnictwo wykluczone. Budynki w do- 

[brym stanie. (3176-3-3)

4 do 200 ftttuś grające ss u!»ooiem lob bez 
nczecii,, mandoliną, igbfnkiem, dawonkftici, 
łcastanietanii, gios.y niabiańsiiemi, grą n*. 

arfie i t. p.

odznaczone na ostatniej wystawie paryskiej 
pierwszym medalem zasługi.

C. k. fabryka spirytusu i drożdży praso- 
wsnyr-h w Wiedniu-Reindorf podaje ninici-, 
szem do wiadomość’, że oddała skład swych 
drożdży prasowanych w K r a k o w i e  J o ­
d y n i e  t y l l ł o  p a n u  H e r m a n o w i  
F r i t s c l i o w i .

Nasza paryska fabryka podniosła siłę pę- 
zenia drożdży o 5 0 ^ , tak,  że obecnie 

drożdże te przewyższają wszelkie inne tego 
rodzaju słynne wyroby.

Nasz skład w Krakowie otrzymywać bę­
dzie codziennie świeże drożdże w najlep­
szym gatunku, a wszelkie zamówienia z 
prowincyi wykonane będą punktualnie 
przez pana H F r i t s c h a .  (3026-3-)
G. I". Ub i l i  ssirylM H t d to id ii

p?iis©ws.By€!l
w  W i e d n i u  - R e i n d o r f  i  w  P a ­

r y ż u  M a is o n a  A l f o r t .

Do s»»bycis w  E iw o w łe ®ygra R n w h e m  przT nUoy Krakowakiaj .

2 do 16 sitak gtaiąss, następnie necsscrj, 
podstawki na cygara, domki szwajcarskie, 
albamy f trgraflcznj-, t czki dopisania, pu­
deł..# na rękswicjk', c ężarkt do 1 stóęy, wa- 
zomk! do kwiatów, tjteniwki, oygi.rócU, 
stoliczki do_r, botek, flsszii, kufli na piwo, 
p rtmonetki, eto. ki itp. wsz l11.o '■ inułyką.

Zawsze najśw.eższe neuy eoleca
J.  I I .  H e l l e r  w B e r a i i e

w Szwajo .rji.
Wszsike polecone rzrciy, nk-opt.- 

trzone w moją firmę, są obco; '  poić,tan 
kszlemu bypoś ednie oprowadzeni*?, ibu.-tro- 
w»no ce nikiposyłam bezpłatnie. (3102-4-4)

l i i  i lr ,  f
zapłacę temu, który przy użyciu

K o f l t e ^ o  w o d y  d o  u s t
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, I. Regie 
rungsgrasse Nr. 4. W K r a k o w i e  u Jó­
zefa K  ugera, ni. Grodzka Nr. 62 i u J. 
Hammera,, fryzyera przy placu Mary&ckim; 
w T a r n o w i e  na składzie u J. Streisen- , 
berga, na placu Kazim. W. (i 12 so 1

I

ł h f i t ó  włosów 
dwitwa i tsf

J P r a e r l w  ł y s i n i e
t k« o n m m  mę m y ś n ,  jak dowodsą eodd«nne m d«hods»s itwła-
iZłókcayuns, zapobiega gam tylko jodynie

W i e n ,  K l ir i i t . ia e r s t r .  2 ®
W KRAKOWIE W. Fenz kupiec; 

w TARNOWIE W. Wielogórski; w 
NOWYM SĄCZU Filipek aptek.; we 
LWOWIE Z. Rucker apt. (2852-13-20)

h d m q r  B r »  I m u n
rawsywwM sadzi^ający w swojem dzWunisą bo nietylko m n  vmomsdone rt®

my c¥ te.'® naliS®? pęehwałą T»olnow«mu olejkowi Dr Vortwa. Nietrlko nowrtrt*
WieS v  '  S?'3 Ah tateto silny p o r o T n ^  w ToS.

S 3 K y % « s r  •*“ ,mi

sm m sm m mm m m m  
WAŻNA KSIĄŻKA.

«S? J m  h w s e ,  Bnchhandlg.,W£©se,
L, Herreugaaw 6: 

M.«dyfesiS«y ś ^ e d e b  rna
H E M O R O I D Y
na ehroniaiiw k?t?r źoł„dlca. Draga popra- 

sftis ?dyoya. NB. b e *  esgy.
C.,"* *dko

90 oor/t., z przeatlka 1 złr. (2103-19 20)

■Sirtup l p a s t a  !>aktóra-i'.i'.t.- 
aa jHadvinte i Balsamie tóiut&ń.. 

'ła m , J
adrfeo/iowjicb. JP

ttów U  n iezv tcv ii V -
T^aHBfeteeev  K t u i i w n  w P P

wPoz»ABina Dra itauuewiczs'A 7" 
w CzstiSHio-wciBS a-P.. Onli l i iu n j f l jn

i w o w c  P- Kąiikifta, KmianowKW«iro.
| obok Brygidek ' (1301

Starszep le t a  sM  Dra Simla
© le j e lr  n a  s l n c i s

poprawny przez D r a  M . H e u ts c ł ia <
wyleczą każdą g - f tu c h o tę , jeżeli nie 
pochodzi od urodzenia, usuwa p r z y t ę ­
p i o n y  s ł u e l i  i  s z u m  w  u s z a e h
natychmiast. Za nadesłaniem przekazem 
pocztowym 2 złr. 40 cnt. przesyła podpi­
sany flaszeczkę opłatnie. Jedynie prawdzi­
wy do nabycia u podpisanego utrzymują­
cego główny skład. (113-17-)

J u l i u s z  G r a t z
w W iedniu , I I . ,  Praterstrasse 49.

i W e  Ł w o w l o  i s le m a  
teg-o  o l e j l n

r a g * ,  10 M ego 5.877
Dostać m ń m  w# ab. po- g i po l  *&, 

spte*s pod srebraym o r łm  ulic* Ksr*kówk®.
Żądać nakiy  wyraźni#: tsM d la tu w r^ u  » * »  M u r a m i

LWOWIE n pa*# ■ yrnuncim ta l u t e # ,

[1962 23-24]

król®

Nr. 9360.

u  i r
W i e r n a  n i c  l e p g q s e g o

m j  m  m  n  I a

porostu

m m w *•AL $.

juk dobrze znana i słynna, prz?z 
znakomitych lekarzy badana, o d .  
z n a o z a j ą e a  s5ę  b a r d z o  
i w l e t n e r a l  a h i i łk a in l ,

O  to w  I  e  śi T © k  e  ń  i  e*(189)

dniem 1 lutego 1880 r. wchodzi w życie dla spólnego ruchu handlo­
wego galicyjsko-auatryacko- czeskiego dodatek II. do zeszytu taryfowego I. 
z dnia 15 marca 1878 r. zawierający nieprzerwane pozycje frachtowe dla ru- 

( o. k .upKZTwiLEjowAHł I? ? slacyaini c. k. uprzyw. austr. kolei północno-zachodniej i c. k. uprzyw
Miimor jOÓÓCOfy I rmimatpiWf.p0191 « czn8J Południowo-pdl:aoeno-ni«niie(!kiej. 1

Wiedeń,-a. stifenia 1880 r.ktorego dMułtmit polega na prawie elekfcyoznośA 
rztan btswtglfdmi nostąpii rm m , jMt do nabycia 
v.a eęłatnem nadsałaniem 4 -zlr. 30 e. opłatnie od 
podpisanego potiadaeia pateuto. (2882-20-20) 

J'ssllw a* w  W I e i n l n ,
S^rwfęgofiratfiBiss jtSr. 4SB.

At? i 
i-i m!i

Gaeionkami Drakami „CZASU®.

m

v r % m i > c n t + , n l m

włosów i  głowie
p r z e i  S e g o  C e s a r s b o  tz&ó- 
l e w u k i ł  A p o i t o l s h ą  W o ść  
C esas-ai»  wyłącznic *«< t.rjzy- 

 -------------------- —  w t l e j o w a n a  (i!8 8 -12)

jkęiatofntawiąoa p su s t i*  rezed ow t.
Przy r e g u l a r n e n  użyciu okrywają się nawet c a * .
M era* !*yaffl a» f« JseA  ma. g ł o w i e  SisaJa y io a  
w łf f is e m j  a z p a b o w a t c  1 r a d ©  w » o s y  dosta­
ją eipnuią barwę; jizowraasfa# tsa w / u m r ^ l a  
rogt w ł o s ó w  w  c u d o w n y  g p o > ń b , a . n w a  
wszelkiego rodztju t w o » e o l » s i ę  ł u p i e ż u  w  

feiife®. d n i  ic u jp e ^ n ie , y t^aesa lkn - 
da®  w y p a d a n i u  w ł o s ó w  w  r a s jU r ó ts z y m  
casu s ie  cssłffcssw icle  1 aassaaw sa© ,  o a sd a jc i 
w ł c i o m  n n t« ; r a d n y  p z a ły s lj ,  fiiÓTtt H tn ją  s i ę

k ę M ® r m w m l
1 sferoal issracerd sagiwicniema aż do -

— f  _ M e g o  w i d m .  |  ̂j  iiM|i[iiiMii
L powodu nadzwyczaj miłego zapachu i gustownego słoika tworzy prócz tego ozdobo każdego 
„  zgrabnego stolika toaletowego.

i ’** 1‘ ‘ ” w z o»*s® m  w ayci®  (w 7 językach) t y ł k a  *#*■. « •!» « , p o e i t ą  * # r . I  S O .
j., ,  ,  , Odprzedający otrzymają znaczną zniżkę.
r  auryka i centralny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo

K A R O L  PO L T P®1**’®. właśd«M kilku c, k. przywilejów w Wiedniu, VTD.
“ , . , .. * Bezpk„ Josefetadt, Piaristengaese Nr. 14 wo własnym domu, dokąd
naiezy aaresowac WBzeUaw zamówienia i gdzie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem gotówki 

lub zaliczką pocztową najszybciej wykonane.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  K R A K O W A
W T M i r a . 1 ^ '  jodynie i wyłącznie n pana

w i l n e l i i i a  W e m . m m  dawniej Józela Jałma,
handel gaknteryjny w Krakowie.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakotimki


